
Nr. 156. Wtorek 17 lipca 1923 roku

Cena numeru mk. 1000.
Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
stronie wiersz m ilim e
trowy mk. 803 — na Dl
stronie mk. 50J.—IV mŁ
300. Tekst i nadesłane m. 
gOO* — Drobne ogłosze
n i a  od mk ICO do 400 za 
wyraz. Najmniej 1500 
Dik.OsloMenifi porannej 
scowe o 50 % zagranicz
ne 100*/. drożej. 

y/ numerach świątecznych 
j niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Zn terminowy d r u t  ogło
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zawiadomienia.

I  KorIn

Aćres dla Ustów 1 depesz 
-ISKRA". Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O* 
N r. 61553.___
Prenumerata wynos!t

Z odnoszeniem miesięcznie
mk. 15.000.

W Zagłębiu p o *  Som o- 
wcem, B ^ j n ^  iD ąbro- 

mk. lo.O JU.

z  przesyłką pocztową 
ink. 16.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 25.000.
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Od 16-go do 22-go lipca 
3-a serja „CYRK GRAYA“ p .t .

5  4 »W g ł ę b i n a c h  m o r s k i e h “.
W roli głównej EDDIE POLO.Om 
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BACZNOŚCI BACZNOŚCI
Od 23-go lipca 4-ta 1 ostatnia serja p. Ł

„Dama w czarnem"
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POSZUKUJE SIĘ SEKRETARKI 

piszącej biegle na maszynie i wła- g  
dającej dobrze językiem polskim ■  

i francuskim.
Zgłoszenia uprasza się kierować do Mysłowic p  

pod'„Kom itet" ul. Pocztowa 8.K g  3285-2 p o d  „ K o m ite t ul.

Dr.iBiR. SERCfiHZ
lekarz cttorób wenerycznych 

i skórnych (włosów).
Badania mikroskopowe.

Przyjmuje od 10—12 i 4—7 wie° j - 
w niedzielę I święta od 10—1 po poł.
BĘDZIN. Czeiaazka 14. parter.
2045 TELEFON 3 1 .________

wyjechał na 6 tygodni.
3268

Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (niemoc płciowa). 

Analizy mikroskopowe. 
Leczenie lampą kwarcową.

Przyjmuje 9 — 12 16 —8. Panie 5 — 6

S O N II  l i t  i l ia  Mmmti lir. 39, U p

Di. Mi Med Drami
b. 1-szy asystent Krajowej Kli
niki dla kobiet i nauczyciel 
Szkoły Położnych w  Poznaniu.

OPERATOR. 3132 5

Specjalista w chorobach kobiecych  
i położnictwie ordynuje

w Katowicach, ul. D yrekcy jna  3.

Gdy jest mowa o pań
stwach bałtyckich — to ma 
się na myśli Finlandję, Esto- 
nję, Łotwę i Litwę. Są to 
niewielkie państwa, które po
wstały po upadku Rosji car
skiej na obszarach, przyle
gających do zachodnich wy
brzeży morza Bałtyckiego. 
Poza bliskim sąsiedztwem—

Sosnowiec, 17 lipca.

państwa te *3cz\ f  
wspomnienia wsp61nej 
woli pod rządami carskim 
i na przyszłość wspólne me 
bezpieczeństwo przed Zabor
czymi apetytami Rosji 
szewickiej. Nie ulega 
wiem najmniejszej wątpliwo
ści, że Rosja prędzej czy 
później będzie usiłowała po

nownie uczynić to, co przed 
120 przeszło laty raz już do
konała — dostać się do wy
brzeży bałtyckich. Tak samo 
Rosja nie pogodzi się z utra
tą na rzecz Polski zagrabio
nych nam pod koniec XVIII 
w .' przez Katarzynę II obsza
rów białorusko-litewskich.

To wspólne niebezpieczeń
stwo ze strony Rosji sprzy
ja zbliżeniu się polityczne
mu i gospodarczemu Polski 
z państwami bałtyckimi. Wy
jątek stanowi Litwa, która 
swą nierozważną i awantur
niczą polityką, kierowaną z 
Berlina i Moskwy, uniemo
żliwia ustalenie się stosun
ków sąsiedzkich z Polską. 
Należy* jednak żywić nadzie
ję, źe wreszcie litwini prze
konają się, iż korzystniejszą 
rzeczą dla przyszłości pań
stwowej Litwy będzie poro
zumienie się z Polską, niż 
liczenie na obietnice berliń- 
sko-moskiewskie w sprawie 
Wilna.

Dotychczasowi nasi mini
strowie spraw zagranicznych, 
licząc się z warunkami rze
czywistymi, dążyli do wzmo
cnienia położenia Polski na 
terenie polityki międzynaro
dowej przez sojusze z Fran
cją, Rumunją oraz do wy
tworzenia jaknajlepszych sto
sunków z państwami bał
tyckimi.

Zabiegi te, aczkolwiek nie 
zawsze szczęśliwe, mogą się 
wykazać takimi dodatnimi 
faktami, jak wspólne wystą
pienia Polski i państw bał
tyckich na wielkich między
narodowych konferencjach w 
Genui, Hadze, oiaz konfe
rencji w Moskwie, poświę
conej sprawie rozbrojenia. 
Te wspólne wystąpienia po
lityczne i będące w toku 
zbliżenia gospodarcze mogą 
mieć wielkie znaczenie dla 
ustalenia się i ostatecznego 
u p o r z ą d k o w a n i a  stosun
ków na wschodzie Europy.

Polska w z rozumieniu do
niosłości tego faktu oraz 
chcąc być czynnikiem ładu 
i pokoju na wschodzie, sta- 
le od początku swego oswo
bodzenia dążyła do stwo
rzenia bloku państw bałty
ckich.

W ubiegłym tygodniu od

była się w Rydze* stolicy 
Łotwy, konferencja państw 
bałtyckich. Przedmiotem tych 
obrad, według wywiadu u- 
dzielonego przez min. Seydę 
dziennikowi francuskiemu w 
Warszawie były sprawy mię
dzynarodowe, obchodzące 
Polskę i państwa bałtyckie 
oraz sprawy ekonomiczne.

Sprawy bałtyckie stanowi
ły zawsze w dziejach Polski 
pierwszorzędny czynnik ro
zwoju potęgi mocarstwowej 
Rzeczypospolitej. Bałtyk—to 
nasze naturalne okno na sze
roki świat i nie można so
bie wyobrazić normalnego 
postępu polskiego życia go
spodarczego bez należytego 
ustalenia stosunku Polski do 
państw nadbałtyckich.

Rola, którą odegrać może 
i powinna Rzeczypospolita 
w dziele konsolidacji tych 
państw jest jecjpą z naj
wdzięczniejszych. Państwo 
nasze, dzięki swemu poło
żeniu geograficznemu, jest 
powołane do przewodnictwa 
w związku państw bałtyckich, 
stanowiących najdalej na

wschód Europy wysunięty 
bastjon zachodniej kultury 
i cywilizacji.

Pamiętajmy, źe wielkie po
łacie wybrzeża bałtyckiego, 
t. zw. Inflanty, przez długie 
wieki ściśle połączone były 
pod względem prawno-pań- 
stwowym z Polską i że wie
ki te były okresem wielkie
go ich rozwoju ekonomiczne
go. Dopiero zachłanna łapa 
rosyjskiego caratu zdławiła 
ten swoisty rożwój krajów 
nadbałtyckich, wciskając je 
gwałtem w ramy egoistycz
nej polityki Petersburga.

Dziś, kiedy po wiekach 
niewoli bratnie narody: fin

landzk i, estoński i łotewski 
odzyskały wolność i niepo
dległy byt państwowy, czas 
by odnowić dawne tradycje 
polityki polskiej nad Bałty
kiem.

Tradycje te, zgodne z o 
gólną linją naszych dziejów, 
wyrażone w zasadzie: „wolni 
z wolnymi, równi z równy
mi" są najlepszą gwarancją 
pokojowego rozwoju państw 
nadbałtyckich.

Inspekcja pracy.
Przepisy prawne, dotyczące in

spekcji pracy, pozostawione nam 
przez b. państwa zaborcze, spo
wodowały przy ich stosowaniu w  
niepodległej Polsce takie zamie
szania, że okazało się koniecz
nym uchwalenie ustawy, któraby 
kwestję inspekcji pracy regulo
wała jednolicie dla całego pań
stwa. O taką ustawę zabiegano 
już w  sejmie ustawodawczym, 
jednakże dopiero sejm obecny 
ma możność spełnienia życzeń 
sw ego poprzednika.

W niesiony do sejmu w  dn. 24 
kwietnia r. b. projekt ustawy o 
inspekcji pracy nie jest pierwszą 
prośbą uregulowania zagadnień z 
sprawą tą związanych. Jeszcze w  
dn. 3 stycznia 1919 r. pojawił 
się dekret tymczasowy naczelni
ka państwa, który ujmował prze
pisy prawne dotyczące inspekcji 
pracy. Na podstawie tego dekre
tu powstały inspektoraty pracy. 
Uchwałą sejmu ustawodawczego  
z dn. 2 marca 1920 r. rozszerzo
no przepisy dekretu również m a  
b zabór austr. Szereg rozporzą
dzeń ministra pracy i opieki spo
łecznej miał na celu wprowadze

nie w  dziedzinę inspekcji pracy 
pewnego ładu i porządku orai 
pogodzenie dość częstych sprze 
czności zachodzących między od 
nośnym  ustawodawstwem zabór 
czym, a wymogami prawnym 
dekretu z 3. 1. 1919 r. Te usi 
łowania ministerjum nie m ogł. 
jednak usunąć błędu głównego  
którym był brak jednolitej ustawy.

Projekt tej ustawy, zgłoszone 
do laski marszałkowskiej, nie za 
wiera jakichś nowych myśli, jes 
poprostu ponownym rozszerzo 
nym wydaniem dekretu z r. 1919 
Rozszerzenie polega głownie na 
tym, że projekt określa ściśle; 
atrybucje inspektorów pracy oraz 
usiłuje uniezależnić inspekcję pra
cy od wpływu innych władz pań
stwowych, przedewszystkiem ad
ministracyjnych. .

Projekt ustawy przedstawia się 
w  streszczeniu następująco:

Inspekcji pracy podlegają wszel 
kie zakłady pracy najemnej bez 
względu na to, czyją są własno
ścią, oraz bez względu na to, 
czy są obliczone na zarobek. Wy
jątek stanowią zakłady, w któ
rych pracują sami tylko własci-



2 „ I S K R A "  —  wtorek 17 Hnca 1923 roku. Nr. 156.

ciele lub dzierżawcy lub też 
członkowie ich rodzin. W przed
siębiorstwach górniczych nadzór 
nad bezpieczeństwem pracy pod 
względem technicznym należy do 
władz górniczych, nadzór zaś nad 
innymi przepisami o pracy do 
organów Inspekcji pracy. Do nich 
też należy inspekcja we wszy
stkich zakładach o charakterze 
fabryczno-kolejowym na kolejach 
żelaznych.

Zadania inspekcji pracy są na
stępujące:

1) nadzór nad przestrzeganiem 
i wykonywaniem ustaw dotyczą
cych ochrony życia, zdrowia i 
siły roboczej pracowników, oraz 
umożliwienia kształcenia się o- 
gólnego i zawodowego pracowni 
ków młodocianych.

2) współdziałanie w celu za
pobiegania zatargom oraz przy 
załatwianiu powstałych już za
targów.

3) zbieranie dat dotyczących 
warunków pracy i płacy pracow
ników.

4) spełnianie czynności zleco
nych inspekcji pracy przez usta
wy dotyczące odszkodowania za 
nieszczęśliwe wypadki, ubezpie
czenia na wypadek choroby itp.

5) wydawanie opinji w sprawie 
pozwolenia na otwarcie i prze
budowę zakładów przemysłowych 
ze względu na bezpieczeństwo 
zdrowia i życia robotników.

Organami inspekcji pracy są: 
główny inspektor pracy, okręgo
wy inspektor pracy, obwodowy 
inspektor pracy, asystenci inspek
cyjni, ora* lekarze inspekcyjni. 
Obwodowy inspektor podlega in
spektorowi okręgowemu, ten zaś 
głównemu inspektorowi pracy.

Inspektorami pracy mogą być 
osoby obojga płci, posiadające 
wyższe wykształcenie oraz odpo
wiedni egzamin fachowy. Inspe
ktor obwodowy musi się ponadto 
wykazać najmniej roczną prakty
ką w inspekcji pracy. Inspektor 
okręgowy dwuletnią praktyką ja
ko obwodowy inspektor pracy.

Zakres czynności lekarzy inspek
cyjnych określi minister zdrowia 
publicznego w porozumieniu z mi- 
mistrem pracy.

W wykonywania swego obo
wiązku przysługuje Inspektorowi 
pracy prawo wstępu o każdej 
porze dnia i nocy do zakładów 
podlegających inspekcji pracy, o- 
raz do urządzeń przeznaczonych

dla pracowników, a należących
do przedsiębiorstwa (mieszkania, 
szpitale,-ochronki itp.) Inspektor 
pracy ma prawo żądać przedło
żenia cyfr, ksiąg, dokumentów itp. 
dotyczących ochrony pracy i u- 
rządzeń technicznych, informować 
się u osób zatrudnionych w za
kładzie i przesłuchiwać je na 
miejscu, czy w swoim biurze.

W razie stwierdzenia w zakła
dzie niedomagań, wydaje inspe
ktor zarządzenie co do ich usu
nięcia. Jeżeli zaś napotka wykro
czenia zagrożone karami, prze
syła właściwym władzom wnio
sek o ukaranie winnych.

Nakaz obwodowego inspektora 
pracy może być zaskarżony w  
terminie 14 dniowym do okręgo
wego inspektora pracy. Jeśli u- 
stawa przewiduje zaskarżenie na
kazu okręgowego inspektora pra
cy, należy wnieść skargę w ter
minie 14 dniowym do ministra 
pracy.

Jeśli nakaz inspektora pracy 
wymaga wprowadzenia lub zmia 
ny urządzeń technicznych, albo 
zmiany sposobu produkcji, to ta
ki nakaz -może być w terminie 
dni 14 zaskarżony do komisji 
wojewódzkiej, złożonej z okręgo
wego inspektora pracy, naczelni
ka wojewódzkiego wydziału prze
mysłowego oraz wojewody lub 
jego zastępcy. Jeśli braki zauwa
żone przez inspektora pracy za
grażają każdej chwili niebezpie
czeństwem życia pracownika, lub 
jego zdrowia, w takim razie re- 
kurs do wyższej instancji nie 
wstrzymuje obowiązku wykona
nia nakazu, w razie takich bra
ków, które nie mogą być usu
nięte, inspektor pracy przedkłada 
właściwej władzy wniosek o zam
knięcie zakładu.

Przedsiębiorca nie wykonujący 
prawnie wydanego nakazu inspe 
która pracy podlega w drodze 
sądowej grzywnie od 5 do 100000 
mkp. Przedsiębiorca, który dw u
krotnie nie stawi się na pisemne 
wezwanie inspektora pracy, lub 
też odmawia udzielenia prawnie 
żądanych wyjaśnień ulega karze 
od 5 —  50,800 mkp. względnie 
miesiąca aresztu.

Organa p o l i c j i  państwowej 
współdziałają z inspekcją pracy 
w wypadkach, gdy organa in
spekcji tej pomocy zażądają.

Końcowe artykuły projektu u- 
stawy dotyczą usunięcia inspekcji

pracy z pod kompetencji innych 
władz państwowych.

Ustawa ma wejść w  życie 3 
miesiące po jej ogłoszeniu.

Projekt ustawy o inspekcji 
pracy poddany będzie zapewnie 
wszechstronnemu rozpatrzeniu, 
jak zresztą na to zasługuje.

Stroną ujemną projektu ustawy 
jest to, że za wiele spraw, które 
winny być określone w  samej 
ustawie, przekazuje do uregulo
wania rozporządzeniom ministra.

Z tym zastrzeżeniem należy po 
witać projekt rządowy jako objaw 
zrozumienia potrzeby chwili.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism 1 depesz.)

—  Kapitan Erhardt, oskarżony 
o zdradę stanu, za współudział 
w zamachu Kappa, przeciw któ
remu rozprawa sądowa miała się 
odbyć za kilka dni, zbiegł z wię- 
wienia.

— W obec zamknięcia sesji 
parlamentu sprawa pożyczki 400 
miljonów franków dla Polski 
wniesiona zostanie na porządek 
dzienny najbliższego posiedzenia 
senatu zaraz po ferjach letnich.

—  Konferencja ambasadorów 
wezwała rzeczoznawców polskich 
aby pizedstawili we wtorek na 
posiedzeniu komisji, powołanej 
do opracowania statutu klajpe- 
dowskiego, polski pupkt widze
nia w tej sprawie.

—  Z okazji odsłonienia pomni
ka dla poległych, Poincare wy
głosił w Saint Lys mowę, w któ
rej zajął się oświadczeniem Bald
w ins i wyłuszczył stanowisko 
Francji w  kwestji odszkodowań.

—  Rządy państw  małej enten- 
ty ustaliły termin otwarcia kon
ferencji ministrów spraw zagra
nicznych państw  małej ententy 
na dzPń 29 lipca. Na konferen
cji tej będzie omawiana, między 
innymi, również spraw a odszko
dowań.

—  W ielka rada faszystów na 
drugim z kolei posiedzeniu zaj
mowała się rozpatrywaniem o- 
becnej sytuacji faszyzmu. Swier- 
dzono doskonałą jedność w ło
nie wszystkich włoskich faszy

stów. Związek liczy w  chwili 
obecnej zgórą miljon członków.

—  D onoszą z GrOnbach pod 
Schneber, że lokal tamtejszy za
rządu kopalni nocy wczorajszej 
wysadzony został w  powietrze 
przez nieznanych sprawców. 0 -  
fiar w  ludziach nie było.

—  Ubiegłej nocy policja schwy
tała przed konsulatem francuskim 
kilku osobników, którzy zamie
rzali złamać m -r ' sztandaru fran
cuskiego, wyv mego z okazji 
święta narodowego. Między are
sztowanymi znajduje się kapitan 
policji, jeden akademik, dwuch 
handlowców i jeden urzędnik 
bankowy.

—  Niektóre pisma powtórzyły 
wiadomość „Berliner Tageblattu", 
jakoby jugosłowiański minister 
spraw  zagranicznych, p. Ninczic, 
ogłosił w prasie jugosłowiańskiej 
komunikat, w  którym zapowie
dział przystąpienie Polski do 
małej ententy.

Jak stwierdzono, komunikat ta
ki nie był ogłoszony i cała wia
domość o nim jest wymysłem 
redakcji „Berliner Tageblaiu".

—  „New York Herald", oma
wiając oświadczenie Baidwina, 
pisze, że ocena angielska kwestji 
zagłębia Ruhry była nacechowa
na zmysiem nawskroś praktycz
nym. „New York Times" zau
waża, że aczkolwiek można pod
dać krytyce szczegóły oświadcze
nia Baidwina, to jednak intencje 
jego są godne pochwały.

—  Donoszą z Brukseli, że 
wojska belgijskie w Duisburgu 
m ają być zastąpione wojskami 
francuskimi.

—  W Wolmarze f okolicy wy
kryto wielką organizację komu
nistyczną i aresztowano 50 jej 
członków.

Spisek młodzieży niemieckiej
przeciwko roisce.
(Dalsze szczegóły).

Cieszyn, 16 lipca.
Tutejsze organa policyjne wy

kryły wielki spisek wśród szkol
nej młodzieży niemieckiej skie
rowany przeciwko państwu pol
skiemu. Spiskujący młodzieńcy 
wchodzili częściowo w skład bo
jowych organizacji niemieckich, 
które swego czasu zwalczały pol

skich powstańców na G. Śląsku. 
Organizacje te miały w chwili 
wybuchu spisku rzekomo ze stro
ny młodzieży niemieckiej w  Cie
szynie wystąpić do walki z pol
ską ludnością w księstwie Cie
szyńskim.

W śród aresztowanych znajduje 
się: Rudolf Kobała abiturjent cie
szyńskiego niemieckiego gimna
zjum aresztowany pod zarzutem 
zdrady głównej I zakłócenia po
rządku publicznego. Prowadzone 
od dłuższego czasu dochodzenia, 
które poprzedziły aresztowa
nie K o b a ł y  w s k a z u j ą  
na współudział w antypolskim 
spisku Kobały 1 11 innych uczni 
tutejszego gimnazjum. Należeli 
oni do organizacji bojowych nie
mieckich rzeszy jak selbsschutzu, 
orgeschu i organizacji Erhardta 
na G. Śląsku. W  czasie śledz
twa znaleziono duży małerjał ob
ciążający w postaci koresponden
cji i bibuły agitacyjnej niemiec
kiej. Działalność uczniów sięga
ła aż do zagł. Ruhry. Między 
innymi wtajemniczony był rów
nież Kobała w sprawie ostatnie
go zamachu niemieckiego na bel
gijski poctóg koło Duisburga. 
Niemieckie ągimnazjura miało być 
zlikwidowane w Cieszynie z dn. 
15 czerwca na podstawie uchw a
ły rady wojewódzkiej. Jednak na 
posiedzeniu sejmu śląskiego z 
dnia 15 lipca, skutkiem opozycji 
posłów niemieckich jeszcze raz 
odesłano sprawę do komisji 
szkolnej, przyczym sprawa ta po
nownie omówioną ma być na 
posiedzeniu s e j m u .  Należy 
zaznaczyć przy tej okazji, że na 
Śląsku Cieszyńskim na 35,000 
niemców, posiadają oni 4 zakła
dy średnie czyli na 8,500 ludzi 
jeden zakład, polacy natomiast 
posiadają tylko trzy zakłady śre
dnie, to znaczy, że na 37,000 
poUków przypada jeden zakład. 
Dodać należy, że ponad 50 proc. 
niemców z cieszyńskich gimna
zjów pochodzi z zagranicy, a 
zwłasza z Czech, kilku z pośród 
spiskowców znajduje się jeszcze 
na terenie Czechosłowacji. Spi
sek ten był skierowany nie tylko 
przeciwko Polsce, ale także i 
przeciwko Czechosłowacji. Do
chodzenia dalsze są w toku, trzy
mane jednak w tajemnicy przez 
tutejsze organa bezpieczeństwa.

BITWA POD I11STAIGAŁIA.
(15. VII. 1863 — 15. VII 1923).

Na serdeczne stosunki, za
dzierzgnięte pomiędzy narodem 
polskim a rumuńskim nie po
winno rzucić cienia wspomnienie 
bitwy stoczonej między polakami 
a rumunami przed laty sześć
dziesięciu.

Raczej pełne szlachetnej rycer
skości stanowisko, jakie zajęli 
wówczas rumuni wobec polaków, 
broniących neutralności ich pań
stwa, pogłębić w nas musi uczu
cie sympatji, jakie ku nim ży
wimy.

Było to w  lipcu 1863 r., gdy 
powstanie przeciwmoskiewskiemu 
najeźdźcy gorzało na ziemiach 
Polski najżywszym płomieoiem, 
dobiegało swego zenitu.

W  granicach Turcji, idąc za 
wzorem Mickiewicza —  zorgani
zował pułkownik Zygmunt Mił- 
kowski oddział zbrojny z pol
skich emigrantów, który przedo
stać się miał ku południowo- 
wschodnim rubieżom dawnej Pol
ski i na Podole zanieść żagiew 
walki powstańczej. Jedyna dro
ga z Turcji do ziemi polskiej 
prowadziła przez Mołdawję i Be- 
sarabję. Przejść więc trzeba było 
przez dziedziny młodego, nie
dawno, bo dopiero w r. 1859 
pod rządami ks. Aleksandra Ku
ty przez połączenie Mołdawji z 
Wołoszczyzną zorganizowanego 
państwa rumuńskiego.

Było to niewątpliwie wedle 
praw a międzynarodowego naru
szenie neutralności Rumunji, cze
go rząd tego państw a ścierpieć 
nie mógł bez narażenia się po
tężnej wówczas Rosji ł ściągnię
cia na s itb ftf przykrych zawikłań 
dyplomatycznych a może i represji.

To trudne położenie rumunćw 
rozumiał pułkownik Miłkowski, to 
też dnia 12 lipca 1869 r. prze
kraczając Dunaj, który stanowił 
granicę Turcji i Rumunji wydał 
do rządu i narodu rumuńskiego 
odezwę, w  której zawiadomił, iż 
lamie neutralność Rumunji, pro
wadząc przez jej obszar oddział 
zbrojny, dlatego, iż to jest jedy
ny sposób przedostania się do 
braci walczących o uwolnienie 
Ojczyzny. Zapewnił, i i  polacy 
idą jako przyjaciele narodu ru 
muńskiego i że mienie obywateli 
skrupulatnie szanować będą.

Odezwa kończyła się słowami: 
„Puśćcie nas, ponieważ przejść 
musimy koniecznie"

Nie zapominajcie, że dwa na
rody nasze są bratnie i że krew 
przelana spadnie na tego, kto 
pierwszy zaczepi.

Jakiż trybunał potępiłby syna 
za to, że ten przechodzi przez 
pole sąsiada, spiesząc na ratunek 
matki, którą smaga morderca.

Oddział polski, który przez zie
mię rumunów prowadził pułk. 
M i ł k o w s k i ,  213 liczył pie
choty, oraz posiadał oddział ofi
cerów nadliczbowych pod do
wództwem francuza kapitana Che- 
velier. Siedm kom stanowiło za

czątek jazdy, a zapasy broni, 
amunicji, żywności i lekarstw 
mieściły się początkowo na jedy
nym wozie.

Niedługo polacy cieszyli się 
spokojem. Już 14 lipca o świcie 
poza oddziałem Miłkowskiego po
kazało się wojsko rumuńskie, a 
wkrótce jsjawił się parlamentarz, 
który zaprosił pułkownika Mił
kowskiego na rozmowę z do
w ódcą rumuńskim pułk. Kaline- 
sko. Rozmowa nie trwała długo. 
Rumuni nie mogli się zgodzić na 
przemarsz powstańców polskich 
przez Ich terytorjum, Miłkowski 
zaś oświadczył stanowczo, że 
przejść musi, a zaatakowany, bę
dzie się bronił.

Dzień ten przeszedł spokojnie. 
Dopiero dnia następnego t. j. 15 
lipca, gdy polacy maszerujący 
ku-Prutowi, którędy biegła gra
nica rumuńsko -  rosyjska, zatrzy
mali się dla odpoczynku koło 
folwarku Kostangalia, ukazał się 
długi szereg wozów, a na nich 
wojsko rumuńskie. Żołnierze po
wyskakiwali z wozów i szybko 
uformowali kolumny.

Dowódca rumuński Kalinesko 
powtórnie zaprosił Miłkowskiego 
na rozmowę, na którą ten przy
był w towarzystwie kilku swoich 
oficerów.

Kalinesko pokazywał instrukcję 
swojego rządu, nakazującą mu 
stanowczo rozbroić polaków i od
stawić z powrotem do Turcji. 
Prosił i zaklinał, aby się nie u- 
pierać, a wskazując na swój od
dział liczący 1260 piechoty i 60

jazdy „zgniotą was" zawołał po 
francusku.

Wszystko to jednak na nic się 
zdało. Pułk. Miłkowski nie ustąpił.

Oficerowie rumuńscy pożegna
li się z polskimi uścisniera dłoni 
i ze słowami: do widzenia na 
polu bitwy.

Miłkowski, powróciwszy do 
swoich ludzt zastał ich znakomi
cie usposobionych i ochoczych 
do walki. Bitwa rozpoczęła się o 
godz. 11 przedpołudniem. Rumu
ni podzielili się na pięć kolumn, 
z których każda mocniejsza była 
od całego oddziału polskiego i 
korzystając ze swej przewagi li
czebnej usiłowali otoczyć pola
ków.

Gdy pułk. Miłkowski spostrzegł 
ten manewr, wysłał na prawe 
skrzydło część swych sił, trzecią 
kompanję pod dowództwem ka
pitana Brzozowskiego, która za- 
jąwszy znajdujące się tara wzgó
rze, a następnie zaatakowana 
salwą strzałów przez zbliżającą 
się jedną z kolumn rumuńskich, 
rzuciła się na nią z bagnetami. 
Rumuni nie wytrzymali ataku na 
białą broń i cała kolumna pie
rzchła w popłochu. Panika udzie 
liła się innym kolumnom rum uń
skim, a gdy polacy zaatakowali 
i przełamali ich centrum, cafe 
wojsko rumuńskie rzuciło się do 
ucieczki. Bitwa zakończyła się o 
godz. 2 po poł.

Polacy stali się panami placu 
boju, na którym rumuni pozosia- 
wili przeszło 100 zabitych i ty- 
luż rannych. Z pośród polaków

zginęło 6 a 13 było rannych.
Wkrótce potem pojawił się 

parlamentarz rumuński, który po
prosił o wydanie rannych rumu
nów oraz zwłok poległych na 
co pułk. Miłkowski natychmiast 
zezwolił

Następnie Kalinesko znów po
prosił Miłkowskiego o rozmowę, 
nastęstwem której było oddanie 
przez polaków zdobytej na ru-i 
munach broni i materjał® wojen
nego, Kalinesko natom iast zobo-, 
wiązał się, że do 17 lipca, a 
więc przez półtorej doby, nie 
będzie polaków zaczepiać.

Pięknym i szlachetnym gestem 
było ze strony rumunów, gdy sa 
mi zaproponowali polakom, że 
zaopiekują się ich rannymi. Mił-; 
kowski przyjął tę propozycję pod 
warunkiem jednak, że ranni po 
wyzdrowieniu nie będą uważani 
za jeńców.

Rumuni rannych polaków prze-, 
wieźli do Galaczu, umieścili w 
specjalnie dla nich urządzonym' 
szpitalu i jaknajtroskliwiej pielę
gnowali.

Ludność miasta wiele sym pa
tji okazywała polskim żołnierzom.

Gdy w dni kilka później now e| 
siły rumuńskie otoczyły oddział 
polski, polacy nie chcieli już wię
cej przelewać krwi bratniego na
rodu i bez walki złożyli broń. i 
Rząd rumuński pod naciskiem 
opinji własnego społeczeństwa 
oddał pocichu zabraną polakom 
broń i pozwoiił im pojedyńczo 
udawać się do Polski.



Z N I W K I .
S c h w y ta n ie  bandy opryszków 
z łupem. — Budowa szosy z 
N iw ki n a  Wygodę — Z k o ła  
m a c ie rz y  szk o ln e j. —  Z a w ią 
za n ie  k ó łk a  „R o zw o ju "  -  O d 

p o w ie d ź  ex  druhnie.
Przed kilku dniami komendant 

posterunku poi- państwowej w 
Niwce schwytał szajkę, składają
cą się z 5-ciu osób, z łupem 
wiezionym na wózku, składają
cym się ze skradzionych przed
miotów różnego rodzaju, jak na
krycia stołowe i t p .  Pomiędzy 
aresztowanymi znajduje się po
dobno jeden ze znanych i poszu
kiwanych oddawna niebezpiecz
nych włamywaczy, który na śledz
twie zachowuję się nader cynicz
nie.

Przystąpiono nareszcie do ro
bót około budowy drogi bitej, łą
czącej szosę niwecką z szosą 
prowadzącą z Sosnowca do Mo- 
drzejowa, przez Wygodę, Szko
da tylko, że do budowy tej szo
sy użyty jest kamień miękki, w a
pienny, a nie twardy krzeszowic
ki, jaki używany jest do napra
wy głównego traktu, prowadzą
cego przez Niwkę. A koszt ro
bocizny byłby ten sam, tylko ka
mień byłby nieco droższy, ale za 
to o wiele trwalszy.

Z zadowoleniem zaznaczyć na
leży fakt wznowienia działalności 
tut. koła „Macieży szkolnej", któ
rego zarząd energicznie ze znacz
nym nakładem kosztów, p rzestą 
pił do uporządkowania b bljo- 
teki, zdewastowanej podczas woj
ny, oraz do zaopatrzenia jej w 
nowe dzieła.

Słyszeliśmy, ie  podobno 1 na
sze t-wo muzyczno -  dramatyczne 
namierza przyczynić się do zasi
lenia funduszów „Macierzy* przez 
urządzenie na ten cel przedsta
wienia w czasie najbliższym. Za
miar to godny jest ze wszech 
miar poparcia.

Zawiązało się tutaj koło t-w a 
„Rozwój*, mające za cel ujęcie 
handlu w ręce polskie. Na ze
braniu organizacyjnym wybrany 
został zarząd, składający się prze
ważnie z ludzi ciężko pracują
cych na chleb codzienny, a więc 
dobrze odczuwających wyzysk i 
i nieuczciwość handlarzy żydow
skich. O b y  tylko wzięto się 
energicznie do rzeczy, gdyż jak 
dotąd, gosposie po dawnemu o- 
m ijają sklepy chrześcjańskie, za
glądając do sympatyczniejszych 
Srulów i Icków.

Na zakończenie słów kilkoro 
w  odpowiedzi na ogłoszenie płat
ne, umieszczone w n-rze 145 „I- 
skry", zatytułowane „Z Niwki*.

Rady twojej, zacna ex druhno, 
Ryś nie potrzebuje i nie usłucha, 
schowaj ją  dla siebie samej i dla

tych, którzy w obronę uwierzą. 
Ryś ma informacje wiarogogod- 
ne i napisał prawdę. Fel druh
no, słowom wyrzeczonym wobec 
świadków przez jedną z was „o- 
deszlych*, nie godzi się zaprze
czać, bo to jest gorzej niż... 
śmieszne. Nie godzi się te ł  pod
pisywać mianem „d r u h n y “, 
skoro się należy już do liczby 
tych, które „odeszły*. Ze Ryś, 
pisząc o stosunkach zakulisowych 
w naszych instytucjach, wspom
niał też o „druhnach*, bo ma 
on do tego prawo choćby z racji

swego podpisu, bo „Ryś* ma 
pazury na to, żeby szarpać i 
chłostać to, co jest niewłaściwym 
i niemądrym, aie „druhna* po
winna wiedzieć o tym, że w o- 
bronie danej instytucji wolno wy
stępować tylko jej zarządowi, a 
nie pojedyńczym, niepowołanym 
jednostkom. — Ryś nie cofa ani 
słowa z poprzedniej swojej ko
respondencji, bo niema zwyczaju 
pisać „bajeczek*.

Ryś.

czasu upadku rządu Stambolij- nowego rządu bułgarskiego za
skiego. „Izwiestja* występują z rzekome szykanowanie misji so-
ostrymi zarzutami pod adresem wieckiej.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Strajk włókienniczy w Łodzi.
Łódź, 16 lipca.

Na konferencji zw. zawód, któ
ra odbyła się wczoraj zapadła u- 
chwała przystąpienia w dniu dzi

siejszym do strajku. Strajk obej
mie zakłady przemysłu włókien
niczego w Łodzi. Przewidywany 
jest nadto straj* tramwajarzy, któ
ry rozpocząć się ma we wtorek.

Wielkie manewry czeskie. %
rzekomej koncentracji wojsk cze- 

Praga, 16 lipca. sklch na g ranicy saskiej; są to 
Zaprzeczają tu pogłoskom sze- bowiem doroczne wielkie mane- 

rzonym przez prasę niemiecką o wry wojsk czeskich.

Trzęsienie ziemi w Hiszpanji.
Madryt, 16 lipca.

Pism a tutejsze donoszą, że w 
miejscowościach: La Victoria, Lo- 
rido, Lograno i San Sebastjan 
stwierdzono trzęsienie ziemi. Ka
taklizmowi temu towarzyszyły 
wielkie burze. Okolice Saragos-

sy zostały częściowo zatopione 
przez wezbranie wody rzeki Eb
ro. Na jednym z przedmieść za
padło się wskutek trzęsienia zie
mi 30 domów. Podobnie w wio
skach: San Juan, Mazaroza zo
stało zburzonych 30 domów. Lu
dność chroni się w góry.

Rozruchy żywnościowe w Akwizgranie.
żywnościowym. Bezrobotni zde- 

Akwizgrann, 16 lipca. molowali cały szereg sklepów, za- 
W  Akwizgranie wydarzyły się bierając wszystkie artykuły ży- 

wczoraj ciężkie rozruchy na tle wnościowe.

Belgja i Francja.
Bruksela, 16 lipca.

Herbotto, ambasador francuski, 
przemawiając w izbie handlowej, 
podkreślił daremne usiłowania 
Niemiec, zmierzające celowo ku 
poróżnieniu sojuszników. Przy
mierze francusko -  belgijskie, o-

321.
—  Tak jest., od p a n a —  rzekł 

Flogny, siadając przy stole obok 
podrostka. — Wiem o celu pań
skiej podróży do Bleve. Jesteś pan 
tu wysłanym z polecenia nader 
szanownego stowarzyszenia reli
gijnego, do którego należysz, i 
działasz za wskazówkami siostry 
Marji, zakonnicy ze zgromadze
nia św. Wincentego a Paulo. 
Zresztą, szczegóły te mnie nie 
obchodzą i nie mam zamiaru mie
szać się w to wcale.  ̂ Przybyłem 
tu umyślnie, ażeby widzieć się z 
panem, będąc powiadomionym o 
pańskim wyjeździe przez kogoś 
którego oba wielce poważamy 
a  mianowicie przez zacnego oj
ca Loriot...

Lecz zkąd on mógł panu po
wiedzieć, żem ja wyjechał do 
Bleve jeżeli sam o tern nie wie
dział? —  odrzekł Misticot

—  Nie on mi wskazał miej
scowość. W pałacu bankiera, Jm* 
jusza Verriere, dowiedziałem * ? 
gdzie mogę pana odnaleźć.

Mimo, iż słowa powyższe wi 
ny były przekonać Misticota, 
cel jego podróży został wy] 
nyra przez siostrę Marję ,
jomemu, postanowił przy° 
się pościągliwością.

Arnold natężył słuch, a
Iż od dwóch rozmawiających °a -
dzielał go stół komisanta han
dlowego, Delvigna, nie stracił an 
jednej sylaby z owej rozmowy 
prowadzonej półgłosem.

—  Cóż więc pan żądasz o 
demnie? — zapytał chłopiec.

—  Żądam, ażebyś mi przyszedł 
z  pomocą w wymierzeniu kary 
nędznikom, którzy uwieźli po
dróżnego z Indyjskiego hoteiu 
przy ulicy Joubert przed dwoma 
miesiącami. ,

Osłupienie Misticota wzrastało 
z każdą chwilą.

— Ja... — odrzekł — ja mam 
panu dopomódz w odkryciu spraw

Nieudany zamach.
Lipsk, 16 lipca.

Ubiegłej nocy pięciu nacjona
listów niemieckich usiłowało wy
konać zamach na konsulat fran
cuski w Lipsku. Zamierzali oni 
w pierwszym rzędzie zniszczyć 
fag e  francuską, umieszczoną na

lokalu konsulatu. Zamachowców 
aresztowano. Tłómaczyli się, iż 
nie chcieli dopuścić do tego, aby 
chorągiew francuska powiewała 
w mieście niemieckim w czasie 
uroczystości narodowych francu
skich.

Krwawe starcie.
Berlin, 16 lipca.

Według nadeszłych wiadom oś
ci, przyszło w stolicy Bawarji z 
okazji święta sportowego do krwa
wych starć między demonstrują
cymi elementami monarchistycz- 
nymi a policją. Szczególnie za
ciętą była walka w budynku mi-

nisterjum komunikacji. W rezul
tacie udało się policji opanować 
położenie, przyczym aresztowano 
cały szereg osób. Ogótną uwa
gę zwrócił fakt natychmiastowego 
wypuszczenia na wolność aresz
towanych demonstrantów.

Z  A W i  A D 0  Bi I E N 1 E.
Niniejszym main zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność 

m. Sosnowca i okolicy, że z dniem 1 lipca b. r. otworzyliśmy 
przy składzie maszyn do szycia i pisania

OSOBNY D Z I A Ł  BRON! 1 AMU NI C J I  
OKAZ PRZYBORÓW M Y Ś L I W S K I C H .

Z poważaniem 
J. BRZOZOWSKI ł S-ka

3959.3 Sosnowiec, ul. M odrzejowska Nr. 3.

świadczył Herbotto, oparte na 
braterstwie i wolności, jest naj
wspanialszym dowodem solidar
ności. Francja i Belgja pozostaną 
tak długo w zagł. Ruhr, dopóki 
nie otrzymają należnych im od
szkodowań.

Wydalenie misji sowieckiej.
Moskwa, 16 lipca. mości „Izwiestji*, misja sowiec-

Sowiecka misia czerwonego ka była zmuszona do tego kroku
krzyża w Bułgarji opuściła gra- ze względu na utrudnienia w jej
nice Bułgarji Według wiado- działalności, jakich doznawała od

OGŁOSZENIE.
Do Rejestru Handlowego przy Sądzie Okręgowym w Sosnow 

cu Dz A. T. II zapisano dnia 15 lipca 1922 r. następujące firmy:
1839. „Matylda* handel kapeluszy damskich i towarów galan

teryjnych w Zawierciu, Marszałkowska Nr. 2. Firma egzystuje od r, 
1907. Właściciel Chana Śpiewak, zam. tamże.

1840. „Salomon Młotek* handel starym żelazem I metalami w 
Sosnowcu, Renardowska Nr. 3. Firma egzystuje od r. 1919. Właści- 
ciciel Salomon Młotek, zam. tamże.

1S41. „Moszek Lajb Hercberg* handel perfumerią w Będzinie, 
ul. Małachowskiego Nr. 19. Firma egzystuje od roku 1921. W łaści
ciel Moszek Laib Hercberg, zam. tamże.

1842. „Berek Blum* handel łokciówką w Będzinie, Małachow
skiego Nr. 54. Firma egzystuje od r. 1921. Właściciel Berek Blum 
zam. tamże.

1843. „Chaim Bursztyn* handel pierzem, włosami I skórami 
różnych zw ier.ąt w Sosnowcu, ul. Dekierta 14. Firma egzystuje od 
r. 1919. Właściciel Chaim Bursztyn, zam. tamże.

1844. Spółka firmowa „Handel drzewem P. i A. Bracia Szle- 
zynger* w Sosnowcu, ul. Szenowska Nr. 6. Spółka rozpoczęła dzia
łalność dnia 10 lipca 1922 r. Wspólnicy: 1) Pinkus Szlezynger, Sos- 
nowiec, Szenowska 6, 2) Abrairi Szlezynger, Sosnowiec Kowalska o, 
Spółka firmowa. Zarząd interesami spółki należy do obydwuch wspól
ników. Weksle, czeki i inne zobowiązania pieniężne winny być pod
pisywane pod stemplem firmy przez obydwuch wspólników. Każdy 
wspólnik ma prawo samodzielnie kupować i sprzedawać towary, 
podpisywać korespondencję bieżącą, wystawiać rachunki, inkasować 
należności, wysyłać i otrzymywać ładunki, towary i korespon
dencję.

1845. „Polonja* księgarnia, skład nut i materjałów piśmien
nych w Sosnowcu, Renardowska 55. Firma rozpoczęła działalność 
d J a  1 lipca 1922 r. Właściciel Mieczysław Korzeniowski, zamiesz
kały tamże.

ców tej zbrodni, o której tyle mó
wiono?

—  Tak.
—  Lecz w jaki sposób ••• Nie

rozumiem.-
—  Natychmiast pan wszystko 

z#ozumiesz. Najprzód jednakże 
winienem powiedzieć ci, kim je
stem...

Tu wziąwszy swój bilet * '* 7 ’ 
łowy z kieszeni, podał go Misti- 
cotowi.

Chłopiec, rzuciwszy okiem na 
kartę, patrzył na policyjnego a- 
genta ze zdziwieniem i nieco z 
obawą.

Flogny, uśmiechając się, scho
wał napowrót bilet do portfelu.

—  Ależ ja nie posiadam żad
nych bliższych szczegółów o tej 
sprawie —  mówił Misticot 
nic... o czembym mógł paflU 
powiedzieć. Jakichże więc objaś
nień żądasz pan odemnie?

—  Zaraz o wszystkiem się do
wiesz, Wszak znasz pan dwóch 
irlandczyków, klownów z cyrku 
Fernando, którzy figurowali i w 
pantominach?

Misticot zadrżał.
—  Scotta i Trilbego? — rzekł.
—  To właśnie’
—  Znam ich w rzeczy samej. 

Widziałem ich przedstawiających 
niedźwiedzi, z czego się szcze
rze naśmialem. Spotkałem się 
również z nimi razu pewnego 
na wzgórzu Montmartre, w re
stauracji pod Królikiem A. G ili 
Wtedy to sprzedałem dwa srebr
ne medaliki w Sacre-Coeur...

—  Widziałeś pan jeszcze WI- 
llana Scott w innej okoliczności

TTak
—  Przy ulicy de Moines, u 

ojca Loriot, nieprawdaż?
—  Al on panu o tern opo-

—  Opowiedział mi, że przy
szedłszy do niego z Eugeniuszem 
Loiseau, zdawało ci się, że po
znajesz Wilama Scott pod ubra
niem woźnicy, pod którą to po
stacią sprzedał dnia poprzednie
go powóz wraz koniem Lorio- 
towl.

—  I nie omyliłem się wtedy,.

—  Najzupełniej.
—  Na czem opierasz swą pew

ność?
—  Ojciec Loriot tego panu me 

powiedział?
—  Mówił mi o medaliku, zna

lezionym przez ciebie w powo
zie, sprzedanym i dostarczonym 
przez Scotta.

—  Tak, panie... Był to meda
lik. jaki Scott kupił odemnie na 
kilka dni przedtem pod Królikiem 
A. Gili.

— Gdzie jednak dowód, aże
by to był ten sam? Wszystkie te 
medaliki pochodzą z jednej 
bryki, i są do siebie podobne.

—  Nie panie.- Ten się wyróż
niał od innych, miał bowiem na 
środku skazę maleńką.

Tu Misticot siągnąwszy do kie
szeni, wyjął medalik z portmo
netki I położył gonastole mówiąc:

d. c. n.
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1846. „Marceli Pasierbiński" sprzedaż wędlin w  Zawierciu, 
Górnośląska 23. F#m a egzystuje od r. 1921. W łaściciel Marceli Pa- 
sierbiński zam. tamże.

T egoż dnia zapisano do Dz. B. T. I. następujące firmy;
92. Pierwsza w  kraju polska wytwórnia kapiszonów górni

czych „Postęp" spółka z ograniczoną odpowiedzialnością z siedzi- 
bą w  Zawierciu. Spółka rozpoczęła czynności dn a 27 marca 1922. 
W spólnicy 1) Franciszek Orman, Zawiercie, Piłsudskiego Nr. 31,
2) Edward Poddemski, ZaAiereie, Krótka 5, 3) Gabryjel Józef Wy- 
ględacz, Dąbrowa Górnicza, Dębniki 3, 4) Ireneusz Banarski, D ą
browa Górnicza, Starodąbiowska 31. Kapitał zakładowy wynosi 
mk. 420000 i dzieli się na 100 udziałów po cztery tysięcy dwieście 
marek każdy udział. Orman i W yględacz posiadają po 33 udziały 
Banarski 1 Poddemski po 17 udziaiów. Kapirał zakładowy całkowi
cie wpłacony. Zarząd interesami spółki należy do wszystkich wspól
ników. W szelkie zobowiązania i papiery dotyczące kwestji handlowo 
przemysłowych mogą być podpisywane przez 2 wspólników, nato
miast wszelkie zobowiązania wekslowe, zaciąganie pożyczek lub u- 
dzielanie takowych wymagają zgody i podpisów wszystkich w spól
ników. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, zawarta na mocy 
aktu, zeznanego u notarjusza Ku. hty, dnia 27-111 922 r. za N.R. 186.

93. Carbonexporta" spółka z ograniczoną odpowiedzialnością"  
w Sosnow cu, Targowa Nr. 12. Przedmiotem spółki jest handel hur
towy przywozowy i w yw ozow y węgiem, koksem i innymi materja-

mi opałowymi, tudzież wszelkimi innymi, dozwolonymi w  obrocie 
andlowym. Spółka rozpoczęła działalność dnia 6 lipca 1922 roku. 

W spólnicy: 1) johann Nemec, zam. w Pradze, Branik Katarzyńska 
89, 2) Josefa Nemec, zam. w  Pradze —  Branik, Katarzyńska 89,
3) Maks Wolf, zam. w Wiedniu II, Vorgartnerstrasse 180, 4) Maks 
Schmolka, zam. w  Karolimthal, Kralowska 122, Kapitał zakładowy 
spółki wynosi 2 miljony marek i dzieli się na 20 udziałów po 100 
tysięcy udział. Josefa Nemec posiada 10 udziaiów, Maks W olf 2 u 
działy, Maks Schmolka 6 udziałów i Johann Nemec 2 udziały. Ka
pitał zakładowy całkowicie wpłacony. Zarząd sk.ada się z 2 osób, 
Z grona wspólników wchodzi do zarządu lohanłi Nemec, a oprócz 
niego wspólnicy ustanawiają jako zarządcę Jaroslava Runkasa, zam. 
w Sosnowcu, Targowa 12 i nadają mu prokurę z pełnymi upraw
nieniami z art 36 dekrttu o rejestrze handlowym. Każdy z zarząd
ców  ma prawo działać w imieniu spółki zupełnie samodzielnie. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt spółki zeznany został 
dnia 6  lipca 1922 r. u notarjusza Jasińskiego za N. R. 1215 na 
czas nieograniczony.

94. „Strug"— Mechaniczna fabryka wyrobów drzewnych w So
snow cu—spółka z ograniczoną odpowiedzialnością". Działalność 
sw ą spółka rozpoczęła daia 28 czerwca 1922 roku. W spólnicy: 
1) Eugenjusz Michałowski, ul. Piłsudskiego Nr. 63, 2) Franciszek 
Matuszewski, 3-go Maja Nr. 24, 3) Stefan Rayski, Dęblińska 7, 
w szyscy w  Sosnowcu. Kapitał zakładowy wynosi mk. 900000 i 
dzieli się na 18 udziałów po 50 tysięcy marek każdy udział. W spól
nicy wnoszą do spółki po 6 udziałów każdy. Kapitał zakładowy 
całkowicie wpłacony. Zarząd spółki stanowią w szyscy wspólnicy. 
W eksle, czeki, przekazy, plenipotencje, umowy, kontrakty i inne zo
bowiązania pieniężne winny być podpisywane przez dwuch człon
ków zarządu. Każdy członek zarządu ma prawo samodzielnie pod
pisywać korespondencję bieżącą, inkasować należności, wystawiać 
rachunki wysyłać towary, otrzymywać ładunki, towary, przesyłki 
wartościowe, przekazy i wszelką korespondencję. Spółka z ograni
czoną odpowiedzialnością. Akt spółki zeznany został dnia 28 czerw
ca 1922 roku u notarjusza Jasińskiego za N. R. 1151 —  na czas 
nieograniczony.

95. „Bank Przemysłowców" Towarzystwo Akcyjne Oddział w  
Sosnowcu". Towarzystwo ma na celu przejęcie, nabycie 1 dalsze 
prowadzeaie przedsiębiorstwa bankowego Banku Przemysłowców  
spółki z ograniczoną odpowiedzialnością w  Poznaniu. Kapitał zakła
dowy 200000 ,000  marek, podzielonych na 200000 akcji po 1000 
marek każda, Akcje imienne i na okazicieia. Na cztle  spółki stoi 
zaiząd. zakres kompetencji którego został określony w rejestrze fir
my główne,. Oddziałem sosnowieckim  zarządza Stefan R tyski, na 
mocy specjalnego upoważnienia. Towarzystwo Akcyjne. Statut został 
zatwierdzony dnia 6 października 1920 r.

96. Zakłady Mechaniczne" „Ogniwo" —  spółka z ograniczo
ną odpowiedzialnością z siedzibą w Zawierciu, Pomorska 20. Spół
ka rozpoczęła działalność dnia 30 maja 1922 r. W spólnicy: 1) Jó
zef Szmit, Dąbrowa, Ulmana 2, 2 i Jan Kulesza. Raków, powiat 
Częstochowski, 3) Jan Gruszczyński, Zawiercie, Pomo ska 20,
4) W ładysław Turlej, Zawiercie, Pomorska 20, 5) Emil Olszewski, 
Dąbrowa Sienkiewicza 16. Kapitał zakładowy wynosi mk. 1,710,000 
i dzieli się na 171 udziałów po 10 tysięcy marek każdy udział. Jó
zef Szmit posiada 69 udziałów, Jan Kulesza 45 udziałów, Jan .ru
szczy ński 24 udziały, W ładysław Turłej 18 udziałów, Emil O lszew 
ski 15 udziałów. Do zarządu zostali wybrani: Józef Szmit i Jan 
Gruszczyński. Um owj, weksle. czeki, pełnomocnictwa i wszelkie 
inue dokumenty i zobowiązania spółki winny być podpisywane pod 
stemplem firmy przez obydwuch z-rządców. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Akt spółtci zeznany został dnia 30 maja 1922 r. 
u notarjusza Cichońskitgo za N. R. 779 na czas nieograniczony.

97. „Budopol" Towarzystwo Budowy Domów Mieszkalnych i 
ł Składów Towarowych spółka akcyjna w Sosnowcu". Spółka roz
poczęła działalność dnia 24 września 1921 r Kapitał zakładowy wy
nosi 10,000,000 marek i składa się z 10,000 akcji na okaziciela po 
1000 marek każda. Kopitał zakładowy ca kowicie wpłacony. Na cze 
ie spółki stoi zarząd, składający się z 3 członków, którymi są: 
Aleksander Lamprecht, Gustaw Nordman i Roman Lamprecht 
W szelka korespondencja oraz dokumenty w  imieniu spółki winny 
być podpisywane przez dwuch członków zarządu, albo jednego 
członka zarządu i prokurenta. Do odbioru pieniędzy, przesyłek i do
kumentów wystarcza podpis jednego członka zarządu. Spółka 
Akcyjna. Statut jej zatwierdzony został przez ministrów przemysłu i 
handlu oraz skarou dnia 17 sierpnia 1921 r. Akt organizacyjny ze
znany. został dnia 24 września 1921 r. u notarjusza Jasińskiego za 
N.R. 1484. Czas trwania nieograniczony.

d. c.
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400 mk. za wyraz

O przedam  dom—paiacyk (piętrowy) 
w Sosnowcu wśródm.eściu o 14 

ubikacjach, wiad. ul. 3-go Maja nr. 1 
(dom kolejowy; u dyr. Monieckiego.

31901
IŁ&otocykl „NSU" zupefnie gotowy 

do jazdy, sprzedam Dąbrowa 
Sławkowska 9 Niczewski. 3236 4

Do sprzedania różne meble do wy
boru Pogoń Nowopogońska 17 

bracia Antczak. 3245-1
I ł / a g o n  sm oły  1 p ap a  do sprze- 
* * dania Sosnow iec M ałachow skie

go 28. 3246-1

Baczność! nadszedł świeży transport 
rowerów firmy GriBner, ceny przy

stępne. J. Schabowski Dąbrowa So
bieskiego 10. 3248-6

Dom z ogrodem przy ulicy Mała
chowskiego 22 sprzedam. Wiado

mość Warszawa Nowowiejska 15 m. 
4 d r  Rudolf. 3252 2
fkkazyjn ie sprzedam spód bryczki 

na kołach i uprząż angielską na 
Jednego konia 600,000. Wiadomość w 
restauracji ul. Konstantynowska Nr. 11 
Poludnikiewicz. 3280-3

Do sp zedania większa ilość cegły 
ul. Wiejska 6 u gosp odarza.

3016

Suczka dziewięciomiesięczna dober
man mieszany do sprzedania Dłu 

ga 22 Pogoń. 3275

K upię pianino nowe lub stare w do 
brym stanie. Łaskawe zaofiarowa

nia pod „pianino" w Adm. „iskry" w
Sosnowcu. 3225-1

Z powodu wyjazdu sprzedam 3 ma
szyny „Singera" krawiecką ka- 

maszniczą bębenkową, damską bę- 
kenkową i czółenkową. Kościelna nr. 
1 m. 16 w Dąbrowie. 3208-1

Plac do sprzedania w dobrym punkcie 
wiad. „Iskra" Sosnowiec. 3238-2

D oszuku ję  pokoj'u z oddzielnym 
* wejściem w Będzinie lub w pobli
żu Będzina, wiad. w „Iskrze" Sosno
wiec. 3263

R ó ż n e .
400 mk. za wyraz.

P o s a d y  i p r a c e .
Zaofiarowane 400 mk. za wyraz.

1 O lipca rano zgubiono pamiątkowy 
damski zegarek w skórzanym fu

terale idąc okoio Fitznera przez prze- 
jaza do mostu. Znalazcę, proszę o ła
skawy zwrot do Administracji za na
grodą. /  3230-t

Student uniwersytetu udziela lekcji 
przygotowuje do szkół. Adres: 

Czysta 9 li piętro fron t 3239-1
onn nnn ty* mkp- nagrody£ ) V V . U U U  trzyma ten, kto wska
że złodzieja, który d. 12 b. m., o g. 
6 ej po poł. wynajął rower czarny, 
nowy, obręcze zielone, kierownik do 
góry, nr. rejestracyjny magistracki 10 i 
dotąd nie zwrócił. Niniejszym ostrze
gam przed kupnem takowego. Bę
dzin, Modrzejowska 3, Józef Brodzik.

3250

Bublówna Marja zagubiła portfel z 
zawartością 250,000 mk. metrykę 

urodzenia wraz z kluczykami od ko
sza podióżnego. Znalazcy za zwrot 
wyznacza się 50,000 mk. Czeladź, 
Rzeczna 20. 3278
D o wynajęcia sala wymiaru 19x6 m. 

nadaje się na każdy inieres, wiad. 
w adm. „iskry*. 3268-3

Linki stalowe
Mam do natychm iastow ego odda
n ia p a r tję  linek stalow ych, w k rę 

gach  po 110 m etr. 3z62-2 
2750 m etr. średn . 5 mm.
1100 „ „ 6  mm.
2530 „ „ 8  mm.

— — Ceny konkurencyjne! — —

P otrzebny buchalter samodzielny do 
renomowanej fabryki branży me

talowej. Zgioszenia wraz z własnorę
cznie napisanym życiorysem i odpisa
mi świadectw z do.ychczasowej pra
ktyki proszę nadsyłać pod adresem: 
zosnowiec, skrzynka pocztowa 42 dla 
inż. U. K.  Mieszkanie dla reflektanta 
Sapewnione. 3152-2

Dk REKTOR TECHNICZNY
Akcyjne T ow arzystw o  Przem ysło- 
w o-B udow lane w Sosnow cu poszu
ku je  inżyn iera m echanika z dużą 
p rak ty k ą  w dziale w arsz ta tó w  m e
chanicznych i odlewni, n a  po
sadę d y rek to ra  technicznego i za 
stępcę d y rek to ra  g łów nego. P en sja  
i tan tiem a, o dpow iadająca  wyższym 
staw kom  w ynagrodzen ia w Zagłębiu 
D ąbrow skim . P rzedsięb io rstw o  przy 
s tęp u je  w r. b. do budow y domu 
dla urzędników , w  którym  dyr. 
techniczny o trzym a 4-o pokojow e 
mieszkance z w ygodam i. Szczegó
łow e o ferty  sk ład ać  do adm ini
s trac ji „Iskry" pod  „ D y r e k t o r  

T echniczny". 3166-1

Z g u b io n e  d o k u m en ty .
żuo n u . za wyraz.

Nowak Marcin (r. 1891) zgubił tym
czasowe zaświadczenie demobili

zacji wydane pr.ez P. K. U. w Ostro- 
wiu i dowod osobisty z fotografją, wy
dany przez komisarjkt w Grabowte 
(Poznańskie.) 3202-1

W incenty Nowak zgubił paszport 
wyd. przez gm. Moskarzow pow, 

WłOSZczowsKiego. 3205-1

Stamstaw Mikołajczak zgubił dowód 
osobisty wydany przez poi. państw 

w Śmiglu papiery wojskowe wydane 
przez P.K.U. Poznań i pozwoleństwo 
na wyjazd zagranicę wydane przez 
Starostwo w bmiglu. 3224-1

Z naleziono porttel z dowodem oso
bistym na imię Karola Wilczyń

skiego. 3226-1
Mazurowi Józefowi skradziono ksią

żeczkę wojskową wyd. przez P. 
K. U. Częstochowa, kartę zwolnienia 
wyd. przez 4 p. strzelców konnych i 
dowód osobisty kolejowy. _ 3247-2
A jzemman Mosiek zgubił patent II 

Kat. wyd. przez kasę skarbową w 
Sosnowcu. 3209-1Do dużej fabiyki w Sosnowcu po- Sosnowcu. 3zuy-i

trzebny stenografista-korespodent y a g iu ą t  dowód osobisty wyd przez
kawaler, piszący bardzo Łiegle na mag. m. Sosnowca na imię Eleo-kawaler, piszący bardzo Łiegle na 
maszynie w językach polskim i nię- 
mieckim i dobrze stenografujący. Wy
magana ponadto umiejętność poprawne 
go redagowania prostszych listów w 
językach polskim i niemieckim według 
podanej treści. Mieszkanie z umeblo
waniem, oświetleniem i opalem za
pewnione. Oferty wraz z odpisami 
świadectw przesyłać do adm. niniej
szego czasopisma sub. „F. G.“

3219-2

Tokarze samodzielni na roboty pre
cyzyjne rutynowane siły zdolne 

znajdą stare zajęcie w fabryce „Delta* 
Dąbrowa-Górmcza. 3ż35-l

Poszukuje się na wyjazd zdrowej 
mamki z mlekiem od tygodnia do 

miesiąca Siewierz ambuiatorjum Po
wiatowej Kasy Chi rycn. 3ż63

Potrzebny zaraz zdolny szofer for- 
dzista, wiad. w adm. „Iskry" w

Sosnowcu 3264-2

Pohzebne zdolne paniennki do haftu 
„Astra" pracownia bielizny. Sosno

wiec Aleja 19. 3271

nory stańczyk. 3z40-2

poszukiwane 100 mk. za wyraz.

r A j .  praw z praktyką handlową wla- 
L / l  • dający niemieckim w słowie i 
piśm e poszukuje odpowiedniej posa
dy w handlu luo przemyste. Łaskawe 
zgioszenia pod „M. L." do biura 
Hlawskiegę, 3-go Maja 23. 8253-7

K rawcowa z kilkuletaią praktyką po
szukuje szycia po domach w miejscu 

lub na wyjazd. Wiad w adm. „Iskry".
3266

L o k a l e .
400 mk. za wyraz.

M ieszkanie 3 poko je  duży sklep 
i kuchnia w sródm ieściu  do od

s tąp ien ia . O ferty pod P oznań  do 
„iskry". 3249-1

rposzukuje mieszkania składającego 
się 1—2 pekoi z kuchnią w 3o- 

bitowcu za wyi.o.Jin odstąpieniem. 
Zgłoszenia do adm. „iskry* pod nr. 
19UU 3253-1
TPamienię lokal warszawski (3 poko- 
"  je i kuchnia z wygodami) na lokal 
Będzinie. Wiadomość: W arstawa, Ho
ża 04, ózczucki. 3038—1

fAybeic Leon zgubił kartę demobili- 
L ż  zaCii wyd. przez P. K. U. Często
chowa. 3247-2
B ijak Jan zgubił dowód osobisty 

wydany przez Magistrat m Sosno
wca i metrykę urodzenia na imię 
Narcyz Bijaz. 3279-4

J ózef Herszkiewicz zgubił książeczkę 
Kasy chorych. 3277

^Mefanowi Stopie skradzioną książkę 
*3 wojskową wydaną przez P. K. U. 
Miechów i dowód osobisty wydany 
przez gm. Bolesław i książkę Kasy 
chory cn. 3276-3

Teodorowi Tierlingowi zamieszkałe
mu na Piaskacli kop. „Czeladź* 

skradziono na stacji w Katowicach 
portfel zawierający 800.000 mkp. do
wód osobisty wyd. przez starostwo 
Będzińskie, książeczkę wojski wą z 
P. K. U iiosnowiec, kartę na prawo 
noszenia brom, oraz plenipotencję wy
daną przez T-wo kop. „Czeladź i 
zwolnienie z baonu telegraficznego 
wyd. w Zegrzu. 3270-2

A ntoni Kak zgubił tymczasowe 
zaświadczenie demobilizacji wyd. 

przez Lidzki pułk strzelców. 3272 3

J ózef W ojciechow ski zgubił portfel 
zawierający tym czasow e zaśw iad cze

nie dem obilizacji wyd, prze-. 68 p. p. 
św iad ectw o  urodzenia i 18000 tys. 
mk. Łaskaw y znalazca pieniądze za
trzyma, a doŁumenty zwróci ul. Mi-' 
lowska 1. 3260

J an Łuszczykiewicz zgubił tymcza
sową legitymację wyd. przez mag. 

m. sosnowca. 3z74-3
jfda Maiecowna zgubiia. zagraniczny 
ż  paszport wyd. przez Starost.*o bę
dzińskie. Uprasza się o zwrot Będzin 
Stary rynek 6 * 22tl0 2
Ociepka Helena zgubiła torebkęi 

wraz z dowodem osobistym ko-i 
lejowym. Łaskawego znalazcę proszę! 
o zwrot do „iskry" óoanowiec.3263-1

Tomsi W ładys.aw ow i przy kasie bl-i 
letow ej stacji Strzemieszyce R. 

skradziono,- lub też zaginął portfel *
książeczką wojsaową jr. 1898) wyda
ną przez P. K. U- Będzin i pewną 
kwotę pieniędzy. Łaskawego znalazcę 
uprasza się o zwrot za w ynagrodze
niem ao „iskry" w Będzinie. 3282-3

Machek Franciszek zgubił kartę po
bytu, wydaną przez starostwo 

będzińskie. 3284-3

Redaktor W. MoosiorsKi. W yuawca: Akc. 1 -wo Driuarstcle t vV/dańŁucze „Kurjer kkacmJLii" 5. A. J p d - H U  1.
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cii en
j . Schaliowski

Dąbrowa Górnicza, ul. Kr. SobieskUfiO 1.10. 
P O L E C A :

M aszyny  do  szy c ia  S in ,e r a  oraz różnych firm  
am erykańskich a  także posiada na składzie w szel
kie części do maszyn, igły. oliwę, nici i t. p. 
R ew o lw ery , B ro w n in g i, F lo w erk l i P is to le ty
autom atyczne wszelkieh system ów .

B ro n ie  m y ś liw sk ie  kurkowe, bezkurkowe i au to- W ła sn e  w a rs z ta ty  m e c h a n ic z n o -  re p a ra c y )  
matyczne. w>Konywu,ą zam ów ienia szybko, tanin is ta raum c.
Gilzy m y ś liw sk ie , ła d u n k i i k a p isz o n y . Polecając się łaskaw ym  w zględom  W W. PP.,
iKszeikie pnyierj i srzynąij dla pp. mySlivjed i W is .  3 2 4 5 -6 pozostaje z poważaniem j .  s c h a b o m s k i .
O stre  n a b o je  d o  w szy stk ich  sy s tem ó w  b ro n i.

Spcipflai p i n  i J rtti se ssijs lk iti pateakscfi siarki kreieiai i mwm.
R o w ery  o ra z  w sz e lk ie  częśc i do tychże .

P osiada  na składzie: Maszynki dogolenia i strzy
żenia, brzytwy, m arm urki i pasy do ostrzenia brzy
tew , nożyczki, scyzoryki,kieszonkow e lampki e le 
ktryczne" i acetylinow e, palniki do karbidówek, 
św ieże baterje, zapalniczki, kamienie i knoty do 
zapalniczek i t  p.
SPECJALNOSC R eparację maszyn do szycia i ro
w erów  uskutecznia dokładnie i term  nowo.

NASZE SPRAWY
TEATR W SOSNOWCU.

N apływ ające zew sząd w ieści 
głoszą, że w roku bieżącym te a 
try polskie kończyły sezon w szę
dzie olbrzym im  deficytem —p rze
kraczającym  niekiedy bajońskie 
sum y. D ość wym ienić teatr łódz
ki pod dyrekcją Hertza B arw iń- 
skiego, subw encjonow any przez 
m iasto, w ileński pod dyr. C epni- 
ka i katow icki pod dyr. W ierz- 
b  ckiego. T e  dw a ostatnie, sub
w encjonow ane przez rząd, po
chłaniały olbrzym ie sum y— nara
żając skarb  na straty, a to dzię
ki złej abm  nistracji i nieum ie
jętnem u kierow nictw u

Sosnow iec inoze się pochw a
lić, że w r. b. tak w ażną p la 
ców kę kulturalną, jak teatr, utrzy
mał i z d o ła ł  p o p ro w a d z ić  po li- 
nji rozwoju. P rzypisać to należy 
magistratow i, który łącznie z ra
dą  m iejską stworzył kom isję te a 
tralną, zwolnił przedstaw ienia z 
podatku i w yznaczył niew ielką 
(narazie!) subw encyjkę, sejm iko
wi ze sw ej strony też dopom a
gającem u wedle możności, oraz 
nielicznym m ecenasom  sztuki (co 
praw da bardzo m ała liczba) sk ła
dającym  sw e datki na ręce ko
misji teatralnej. W szystkie te 
czynniki przy sym patycznym  od
noszeniu się publiczności do sce
ny polskiej i licznym uczęszcza
niu do teatru —  sprawiły, że se
zon tegoroczny teatr zam yka bez 
deficytu, a naw et z dobytkiem - 
—  w postaci zakupionych deko
racji utensylji teatralnych mebli 
l t. p.

Sezon rozpoczęto dość późno, 
0 0  18 listopada, mimo tego w y- 
itaw iono ogótem 43 sztuki, w 
tym 27 oryginalnych polSKich i 
16 tłum aczonych. Artyści praco
wali na scenach: sosnow ieckiej, 
dąbrow skiej, będzińskiej oraz w 
Zawierciu, na Niemcach, w  G ra
nicy i G rodźcu —  gdzie grano 
tylko kilka razy z pow odu trud
ności, jakie robiono pod pozo
rem, że sala klubow a przezna
czona jest dla ścisłego jedynie 
kółka.

Z w ystaw ionych sztuk orygi
nalnych —  największy sukces o d 
niosły: „bublokatorka" grana 15 
razy, .C zysty  in te r e s " —  12 razy, 
„ZaDawa w m ność" i „U rw is" 
po 10 razy, „ P o n a d śn ie g “, „Lan
cet", „D rugi m ąż“ , i „ C ra  serc" 
p e  8  razy.

N astępnie przesunęły się przed 
oczyma w idzów : „U obelin", „B a
gienko", „Lekkom yślna siostra", 
„P anna m ężatka", „W ierna ko
chanka", „D na", „Pocałunek woj
ny". „A szantka", „Dom M agda- 
ieny* „P izechodzeń", „Śnieg", 
„Pow rót P osia", „bluby pan ień 
skie", „R. H. Inżynier", „luten 
gent", „D zisiejsi", „ M ą ż  z grzecz
ności" 1 „E dukacja Bronki . Po 
z o su łe  wieczory wypełniły sztuki 
tłum aczone. £

, Razem dano 233 p rzedstaw ie
nia.

Prócz w ystępów  zespołu teatru 
sosnow ieckiego odbyw ały się i

Sosnow iec, 16 lipca.

w ystępy zespołów  obcych, spro
w adzanych z W arszawy, K rako
w a i L p. Tutaj zaznaczyć nale
ży, że nie wszystkie stały na wy
sokości sw ego zadania i poziom 
artystyczny niektórych zespołów  
był niejednokrotnie niższy od 
poziom u naszej sceny np. „K o- 
m edji" w arszaw skiej grającej 
„M oja panna m am a", zespołu a r
tystów teatru radom skiego pod 
dyr. Siekierzyńskiego, w którego 
otoczeniu w ystępow ał Fertuer 1 o 
sam o pow iedzieć.m ożna o w y
stępach św ietnego artysty Junoszy- 
b tępow skiego —  przy bardzo 
słabym  zespole. Podobnie miała 
się spraw a z występam i A dw en
towicza.

Sym patyczne natom iast w raże
nie robiły występy krakow skiego 
teatru „B agatela" w sztukach: 
„Dzień, św it i noc", „W ieraM ir- 
cew a", „Szkoła kokot", —  w y
stępy teatru Szyfm ana: „Paryżan
ka" i „Oczy księżniczki Fathm y" 
z udziałem  Marjt P rzybyłko-Po
tockiej. W ystępy W ysockiej i Sol
skiej w otoczeniu artystów  tea 
trów  w arszaw skich w  sztukach 
„P elikan", „P raw da" i „Płom ień" 
—  stały na wysokości zadania. 
N iem ałą atrakcją było sprow a
dzenie całkow itego zespołu teatru 
„R ozm aitości", który zagrał d w u 
kro tn ie , bez suflera sziukę naj
św ieższego sw ego repertuaru —  
„M ężczyzna i kobieta".

O prócz w ystępów  kompletnych 
zespołów  obcych występowali 
rów nież gościnnie pojedyńczy ar
tyści w otoczeniu zespom  sosno
w ieckiego m. in. Sulima, Ciesz
kow ska, Larys-Paw ińska, Mirska, 
Roland i G as ński. Jedynie F ren 
kla, który był stale zajęty, nie u- 
dato się sprow adzić. Pozyskano 
jednak jego przyrzeczenie, że z 
początkiem  przyszłego sezonu 
przybędzie na szereg w ystępów  
do Sosnowca.

* N iezaniedbyw ał rów nocześnie 
teatr sosnow iecki i sztuki w okal
nej. Rozkoszow aliśm y się głosa
mi tak znakom itych artystów  —’ 
jak Korw in-Szym anow skiej Dy- 
gasa, Freschla, Gruszczyńskiego, 
m argot Kuftalowej, Kniaginina, 
Jefimcewej, Jachny, Kaweckiej • 
innych.

Mniej g o d n e  w s p o m n ie n ia  by
ły występy optie iK i W im aszk ie-  
w icza .

Jak w idać z pow yższego prze
glądu sceny, m ożna scenę s o 
snow iecką, w porów naniu z in 
nymi teatram i prowincjonalnym i, 
postaw ić na pierwszym  planie. 
W sezonie bieżącym  żyta 1 p ra 
cow ała praw id łow o— co jest za
sługą bezsprzeczną komisji tea 
tralnej, czuv. a^ątej nad utrzy
maniem przez teatr właściwej li- 
nji oraz nader ruchliw ego kie
row nika sceny sosnowieckiej P- 
H enryka Czarneckiego, o którym 
słusznie m ożna powiedzieć, że 
„potrafi z piasku bicz ukręcić", 
b n erg ja  p. C zarneckiego 1 zrozu- 
m eme przez m tg u  w całej pe ł

ni zadań, tak w ażnej placów ki 
kulturalnej, jaką  jest na  prow in
cji teatr, zasługuje na  szczere u- 
znanie.

c z iś  kończy się sezon. N astęp
ny rozpocznie się w pierw szych 
dniach września.

Pew ni jesteśmy, że dalsza w y
tężona praca komisji teatralnej 
oparta  o życzliwość m agistratu 
i ojców zapewni teatrowi nasze 
mu dalszy pom yślny rozwój —  
na pożytek kultury polskiej. T eatr 
nasz, przy odpow iednim  p o p ar
ciu w krótce stanąć może na cze
le teatrów  prow incjonalnych, a 
osiągnięcie tego pięknego celu 
stać się pow inno am bicją każde
go kulturalnego m ieszkańca Z a
głębia.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Aleksego W. 

Jutro Szymona.

Wsch. słońca 339  

Zach. „ 8,24
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Kii j a t i s r  Him Jat l a r
K ażdego widza w zruszy tragedja 
duszy kobiecej w w strząsającym  

dram acie p. L

Wtorek,

w 6-ciu częściach ilustrujących w alkę
dw óch przeciwników  politycznych. 

Rolę kochanki prezydenta Fernandera 
gra urocza artysjka M arja M agdalena. 
Im ponująca w ystaw a. — W zruszająca 

treść. — M istrzow ska gra.

•o#o©o©o#©o®o#o#o#
Z  m a g i s t r a tu .  W czoraj w  go

dzinach rannych now oobrany pre
zydent m. Sosnow ca inż. A. Mi
chel, w  tow arzystw ie w iceprezy
denta p. S łuszka i sekretarza 
m agistratu, p. F. M roczkiewicz a, 
odw iedził w szystkie wydziały m a
gistratu, gdzie mu się przedsta
wili urzędnicy miejscy.

W r ó g  „ R o z w o ju " . 56 letni
Chaim Szw ajcer z Czeladzi zer
wał afisz o odczycie prelegenta 
z „Rozwoju". Za ten w ybryk 0 -  
bywatel Chaim  został pociągnię
ty do odpow iedzialności sądo
wej.

I
A w a n tu r a  o  p o ja z d  k a s y

c h o ry c h . W czoraj w g o d z in a c h  
popołudniow ych uudow m czetnu 
m iejskiemu p. D aiuow skiem u 
jadącem u powozem  Kasy cho
rych w tow arzystw ie kierownika 
w ydziaiu adm inistracyjnego kasy 
chorycn, p. M osińskiego na ulicy 
W awel, robotnik Zberecki zrob i ł  
aw anturę za to, że jeżdżą końmi 
kasy chorych, któret^powmny siu- 
zyć tylko dla użytku chorych. 
Tym czasem  pp. D ankow ski 1

M osiński udali się na ul. W awel, 
celem obejrzenia domu, należą
cego do kasy chorych i w ym a
gającego remontu. W  spraw ie 
tej policja sporządziła protokół 1 
skierow ała ją do sądu.

N ie s z c z ę ś c ie  c h o d z i  w  p a 
r z e .  W ubiegłą sobotę wybuchł 
z niewiadom ej przyczyny pożar 
na kopalni Lilit w Niemcach.

O gień pow stał w m agazynie 
kopalnianym , który też spalił się 
doszczętnie.

P ożar zlokalizowały i ugasiły 
straże kopalniane

Straty olbrzymie
Być może, że ogień podłożyli 

zbrodniarze, chcący w zamęcie 
ograbić kasę kopalnianą, w  dniu 
bow iem  w czorajszym  kilku uzbro
jonych opryszków  w targnęło do 
b iura n po steroryzow aniu obec
nych, zrabow ało 160 miljonów 
m arek przygotow anych na w y
płatę.

Po napadzie bandyci skryli 
się w  okolicznych lasach.

Zarządzony pościg  nie w ydal 
dotychczas pozytyw nych rezul
tatów

Ż ą d a ć  r e s z ty .  Celem usu
nięcia nadużyć, w ładze kolejowe 
w ydały w swoim czasie okólnik 
w  spraw ie w ydaw ania reszty 
przez kasjerów  biletowych.

W edług okólnika, kasjer nie 
nie ma praw a odm aw iać sprze
daży biletu lub zatrzym yw ać pe- 
w n ch kwot, tłum acząc się b ra 
kiem drobnych pieniędzy i w  
każdym  w ypadku reszta musi 
być zw iócona pasażerow i, jeżeli 
m e gotów ką to znaczkam i pocz
towymi.

P rzepis ten poszedł w  zapom 
nienie i obecnie znów m nożą się 
w ypadki odm aw iania sprzedaży 
biletów, a jeszcze częściej za
trzym yw ania reszty przez kasje
rów, w obec czego przypom inam y, 
iż okó.m k w spom niany dotąd 0 -  
bow iązuje i pasażerow ie katego
rycznie w inni żądać reszty.

Z a g a d k o w a  s p r a w a .  W  Dą
brow ie zm arł niejaki T eodor Bor
kowski, zam ieszkały przy ulicy 
Gliniaki.

Śm ierć nastąpiła podobno skut
kiem anew ryzm u serca.

Kiedy na pogrzeb przyjechał 
b rat nieboszczyka, dow iedział się 
od sąsiadów , iż śm ierć brata na
stąpiła w śród zagadkow ych oko
liczności, Borkowski bowiem  był 
zdrów  i nie zdradzał żadnych 
cierpień, tym czasem  po w ypiciu 
mleka, dostarczonego przez są 
siadkę M. G. dostał boleści i 
w krótce zmarŁ

O powyższym  zaw iadom iono 
odnośne w ładze, które m ają za
rządzić ekshum ację zwłok, celem 
stw ierdzenia faktycznej przyczyny 
śmierci Borkow skiego.

N ie m iły  p r e z e n t .  Pod drzw ia
mi m ieszk a n ia  inz. K. z a m ieszk a 
łe g o  przy ul. D ąb ro w sk iej 11 w 
D ąbrow ie, ja k a ś  k ob ie ia  p o z o 
staw iła niem owlę 4 miesięczne.

Poniew aż dzieckiem  nikt nie 
chciał się z a o p ie k o w a ć ,  odesłano 
je do żłóbka.

W a lk a  z  p i ja ń s tw e m . Dziś 
odbędzie się w starostw ie kon
ferencja w ładz pow iatow ych i 
kom unalnych, celem om ów ienia

szeregu spraw , dotyczących zw al
czania potajem nego wyszynk : 
wódki i w prow adzenia w życ • 
ograniczenia sprzedaży a lk o h o i:

S t r a jk  m e ta lo w c ó w . Onegć 
w  kinie „M oinus" odbył się w < 
robotników  przem ysłu metalovs. 
go. Na wiecu tym, wskutek bm 
ku ostatecznej, definitywnej 0 0  
pow iedzi ze strony przemysłów 
ców, postanow iono decyzję, co d 
w ybuchu strajku powierzyć se 
kretarzowi związku metalowców, 
p. Kazkowi.

M ożliwą jest jednak  rzeczą, że 
do strajku nie dojdzie, w związ 
ku bow iem  z zatargiem  w prze 
myślę metalowym  w yjechali do 
W arszaw y przedstaw iciele prze
mysłowców, celem porozum ienia 
się ze związkiem  h u t

Ś l ic z n e  p o r z ą d k i .  N a targu 
sosnow ieckim  przy ul. M odrze- 
jow skim  istnieją porządki, w o ła
jące poprostu o pom stę do n ie 
ba. Ścisk panuje  nie do o p isa 
nia, z czego, oczywista, korzysta
ją  kieszonkowcy, brak  w ody po
w oduje brudnie do opisania. N aj
gorszym  jednak  objaw em  n ie p o 
rządku jest bezplanow ość w  u- 
staw ianiu straganów . Mięso, buty, 
ow oce i artykuły galanteryjne 
sprzedaw ane są  w  pierwszy cu 
lepszych budkach i nikt nie dba 
o to, aby  sprzedających ustawić 
n a  targu grupam i zależnie od 
artykułu, którym  handlują.

Czas już, żeby m agistrat zajął 
się tą  sp raw ą i na targu zrobił 
porządek.

C o s ły c h a ć  z  ł a ź n ią ?  U pały 
zaczynają dokuczać nie na żaity. 
Ci, którzy nie m ają tyle p ien.ę- 
dzy, by się kąpać w morzu, a 
choćby tylko w  małej strudze na 
wsi, siedząc w  Sosnow cu, są zu 
pełnie pozbaw ieni kąpieli, z p o 
wodu brązu  łaźni. S tarania m a
gistratu o urządzenie łaźni, ro z 
bijają się narazie o brak gotów 
ki. Jest to jednak jedna z n a jp o 
ważniejszych niedogodności w 
naszym  m ieście i jak  m ożna 
najrychlej trzeba złemu zarar 
dzić.

D ą b r o w a  to n ie .  Oczywiście 
nie w  wodzie, tej bowiem nigdy 
w  D ą rowie niem a za dużo, na
tom iast w  pow odzi kurzu, któ- 
iy  form alnie zasypuje przechod
niów.

Poniew aż w  D ąbrow ie niem a 
w bdzy , któraby zm usiła obyw a
teli do polew ania ulic i ch o d n i
ków, zarów no bow iem  magistrat, 
jak i policja są  bezsilni, m agi
strat postanow ił dać przykład i 
gruntow nie skrap ia  ulicę przed... 
m agistratem .

Niestety, naśladow ców  brak 1 
m ias.o całe zasypane jest k u 
rzem, co przy obecnych upałach 
uniem ożliw ia w prost w ychodzenie
na uhcę.

Nic też dziw nego, że mies.:- 
kańcy skarżą się na  podobne 
nieporządki, zasypuiąc ze ś ^ e j 
strony zarząd m iasta falą dosad 
nych... ołogosław ieństw .

C iekaw a rzecz, dlaczego w in
nych m iastach ulice są  obficie 
skrapiane i jedynie tylko w  D ą
browie nie m ożna tego przepro
wadzić.

P a s e r s tw o .  W  Czeladzi pok-
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t ja zatrzymała 2 izraelitów z Bę- 
uzma ojca i syna wiozących 77 
Kg. różnych części żelaznych, po
chodzących z kradzieży na ko
palni.

Sprawę skierowano na drogą 
sądową.

Wybryk gospodyni. Obywa
telka z Czeladzi Marjanna C. 
chcąc zmusić lokatora Pawia M. 

. do wyprowadzenia już poraź 
trzeci zrywa dach nad jego ko- 
morcą. Za te wybryki obywatel
ka C. została pociągnięta do od
powiedzialności sądowej.

H azard . Pogoda wszystkim 
sprzyja to też na polach grodziec- 
kich Stefan R. i Andrzej B. za
łożyli „bank“ karciany. Około 
banku zgromadziła się spora licz
ba żądnych łatwej wygranej, a 
bakierzy ciągnęli „oczko*. W kil
kanaście minut „oank* się na
pełnił kwotą około 50 tys. mk. 
Lecz czujne „oko* argusa poli
cyjnego dostrzegło „zielony bank*. 
Zdecydowano rozbicie tego ban
ku i ujęcia graczy. Znienacka 
wpadła policja. Gracze rozpierz- 
chnęli się w panicznej ucieczce 
na czele z jednym z bankierów. 
Tylko drugi bankier nie wiedząc 
Czy ratować karty czy kasę, o- 
szołomiony, został przy banku i 
wraz z gotówką i kartami został 
ujęty.

Kasę i karty zakwestjonowano 
a bankierów pociągnięto do od
powiedzialności sądowej.

Śmiertelny wypadek. W ub.
poniedziałek o g, 12 m. 30 w 
południe, na kop. „Saturn* w 
Czeladzi, na dole odłamy węgla 
zabiły górnika Pawłowskiego i 
ciężko pokaleczyły górnika Piotra 
Janika. Zwłoki zabitego przewie
ziono do kostnicy, ranionego zaś 
Janika przewieziono na kurację 
do szpitala w Czeladzi.

Z fabryki „Deichsla. Za
powiedziane na wczoraj awantu
ry w fabryce Deischia, gdzie ro
botnicy ciągle jeszcze straj
kują, nie doszły do skutku, 
dzięki energicznym środkom za
radczym, przedsięwziętym przez 
policję. W każdym bądź razie 
sra jk  w fabryce Deichsla jest 
ogromną przeszkodą do zupełnej 
likwidacji zatargu w przemyśle 
metalowym.

Umowa z robotnikami bu
dowlanymi. Wczoraj w inspek
toracie pracy w Sosnowcu zosta
ła zawarta umowa między przed
siębiorcami a robotnikami bu
dowlanymi. Robotnicy uzyskaii od 
1 lipca 70 proc. podwyżki do 
płac dotychczasowych z zastrze
żeniem, że od 1 sierpnia otrzy
mają o 25 proc. większą pod
wyżkę, niż robotnicy w przemyśle 
górniczym.

L ichw a żyw nośc iow a. Sta
nisława Nowak z Poraja została 
pociągnięta do odpowiedzialności 
sądowej o lichwę żywnościowy 
za sprzedaż słoniny po cenach 
wygórowanych.

Śmierć pod kołami pociągu.
W ub. poniedziałek, o goaz. 12 
w południe, na torze kolejowym 
usiłował wskoczyć do pociągu 
człowiek nieznanego nazwiska. 
Podczas wskakiwania dostał się 
pod koła pociągu i został pokra
jany. Zw.oki jego przewieziono 
na stację w Ząbkowicach. Przy 
zabitym znaleziono książeczkę 
wojskową na imię Józefa Czai i 
dowód osobisty na imię Ignacego 
Pijaka. W celu ustalenia istot
nego nazwiska zabitego policja 
prowadzi dochodzenie.

Antymilitarysta. Za uchy
lanie się od siuzby wojskowej, 
został pociągnięty do odpowie
dzialności sądowej Hersz Fajba- 
sikiewicz z Sosnowca.

Napady rabunkowe. W ub.
jtygouinu w poniedzia ieK  o g. 1 
popoł pomięuzy wsiami Borowe

Pole a Skałką pod Zawierciem 
na Icka Landana z Zawiercia na
padło dwuchuzbrojcrnych w re
wolwery bandytów. Napastnicy 
zrabowali napadniętemu 75 tys. 
mk. 1 umknęli

Kradzież siana. Stan. Mar
szalkowi we wsi Mrzygłody pod 
Zawierciem skradziono z łąki 
siano, wartości 300 tys. mk.

Kosztowna drzemka. Na sta
cji w Sosnowcu w poczekalni U 
kl. w ub. piątek Józe owi Czar
neckiemu z Kękla, pow. miech, 
podczas drzemki skradziono 2 
miljony 500 tys. mk.

Kradzieże. Józ. Lewickiemu
w Dąbrowie przy ul. 3 maja 
skradziono 170 tys. mk.

— Ludwice Domańskiej, zam. 
w Sosnowcu przy ul. Ciasnej 
Nr. 4 skradziono torebkę z kwo
tą 800 tys. mk. Szymonowi Szcze
pańczykowi, zam. przy ul. Wiej
skiej w Sosnowcu przed kilku 
dniami skradziono krowę. Zło
dzieja policja sosnowiecka schwy
tała; sprzedał on skradzioną kro
wę w Szopienicach za półtora 
mil jon* mk. Aresztowany złodziej 
został osadzony w więzieniu miej
scowym.

Z teatru.
D ziś w  B ędzinie, „Tajemni

ce młodej mężatki*. Ze względu 
na to, że sztuka jest niezwykle 
interesująca, na co już sam tytuł 
jej wskazuje ma zapewnione po
wodzenie.

Jest to ostatnie przedstawienie 
teatru sosnowieckiego w Będzł- 
ne w tym sezonie.

Jutro zaczną się w Sosnowcu 
w y stęp y  o p e ry  katow ick iej. 
Występów tych będzie tylko trzy

W  śro d ę  18 b. m. usłyszymy 
„Violettę“ Verdiego w doskona
łej interpretacji Jefimcewej Jach
ny, Baza i innych.

W czwartek 19 b.m. „Faust" 
arcydzieło Gounoda w wykona
niu tychże artystów, oraz p. 
Wierzbickiego.

W  p ią te k  20 b. m. „Żydów
ka* Halewyego. Główne partje 
wykonająiHanna Skwarecka, Hen
ryk Mhler i Wierzbicki.

Niewątpimy ani na chwilę, że 
muzykalna publiczność zagłębia 
skorzysta ze sposobności usły
szenia doskonałej opery, której 
brak tak w Sosnowcu odczu
wamy.

Ze względu na to, że łatwo za
braknąć może biletów, radzimy 
zaopatrzyć się w nie bezzwłocz
nie. sprzedaż biletów na po
wyższe przedstawienia już zosta
ła rozpoczęta w pawilonie o- 
grodników (aapizeciw dworca 
wiedeńskiego) w Sosnowcu.

Z kraju.
Zjazd inżynierów kolejo

wych. W roku bieżącym, jak i 
lat poprzednich, odbędzie się 
zjazd inżynierów kolejowych, tym 
razem we Lwowie, w dniu 16j, 
17 i 18 września, poprzedzony 
zwiedzeniem przez uczestników 
zjazdu „Targów wschodnich* w 
dniu 15 września.

Świetne powodzenie zjazdów 
w Warszawie w roku 1921 I w  
W ilnie w r. 1922 rokuje, że 1 ten 
zjazd* w którego programie znaj
dują się bardzo poważne sprawy, 
będzie me mniej licznie Obesła
ny, niż zjazdy poprzednie. Zjaz
dy inżynierów kolejowych mają 
na celu rozwój kolejnictwa pol
skiego, rozważanie zagadnień 
technicznych, ulepszenia komuni
kacji, bezpieczeństwa ruchu i ja
ko takie, powinny być poparte 
przez rząd i społeczeństwo. W

zjazdach mogą brać udział, oprócz 
Inżynierów kolejowych, osoby, 
interesujące się sprawami, poru
szanymi przez zjazd, po uprzed
nim porozumieniu się z komite
tem zjazdów.

Z n an y  a r ty s ta  d ra m a ty c z 
n y  O sw ald  pow iesił s ię  po  
sean s ie  sp iry ty stycznym . Z 
Łodzi donoszą: Wczoraj popeł
nił tu samobójstwo znany artysta 
dramatyczny Kazimierz Oswald. 
Zmarły od kilku lat zajmował się 
badaniem życia pozagrobowego. 
Kiedy po raz pierwszy był na 
seansie spirytystycznym, nie mógł 
się otrząsnąć z wrażenia jakiego 
doznał i od tej pory ciągle my
ślami powracał do tych przeżyć. 
Wczoraj powiesił się.

Katastrofa samochodowa w  
Łodzi. Nieoświetlony samochód 
osobowy, wiozący onegdaj w Ło
dzi 7 osób, które odbywały prze
jażdżkę spacerową, pędził z nie
bywałą szybkością. Przy ul. No- 
womlejskiej, skutkiem nieostroż
ności szofera, najechał on na 
kupę żwiru i piasku, nie uprząt
niętego przez magistrat po na
prawie bruku.

Skutek nieostrożnej i zbyt 
szybkiej jazdy był fatalny, gdyż 
samochód przewrócił się, wyrzu
cając na bruk wszystkich pasa
żerów, którzy zostali dość silnie 
poturbowani. Po nałożeniu opa
trunków przez lekarza, zostali 
oni przewiezieni do domów. Szo
fer wyszedł bez szwanku. Na 
miejscu wypadku do późnej no
cy stały liczne grupki, debatując 
o zdarzeniu.

Samobójstwo przed aresz
towaniem. Z Warszawy dono
szą: W domu Nr. 62, przy ulicy 
Polnej, w mieszkaniu Zygmunta 
Chomińskiego, skradziono ubra
nie 1 bieliznę, wartości 14 miljo- 
nów marek. Policja 11 komisa
riatu prowadząc dochodzenie, 
schwytała dwóch sprawców kra
dzieży, lecz trzeci — ukrywał się. 
Wczoraj w nocy, policja mając 
informacje, że trzeci sprawca, 
2f-letni Stefan Kołakowski, ma
turzysta, sublokator pp. Chomiń- 
skich, znajduje się w odnajmo- 
wanym pokoju, delegowała na 
miejsce posterunkowego, celem 
aresztowania go. M mo nalegań, 
Kołakowski nie wpuścił do sie
bie policjanta, a gdy wreszcie 
usiłowano dostać się do pokoju 
przez okno— młodzieniec strzelił 
do siebie z rewolweru. Po tym 
fakcie drzwi wywalono 1 wezwa
no pomocy pogotowia ratunko
wego. Kołakowski postrzelił się 
w klatkę piersiową. Przewiezio
no go w stanie ciężkim do szpi
tala Dzieciątka Jezus, gdzie 
wkrótce zakończył życie.

Afera drzewna w Suche
dniowie. Jak donosi jedno z 
pism, w państwowych lasach 
Suchedniowskich dokonywano w 
jednym z rew rów kradzieży 
drzew i opatrywano je fałszywą 
cechą, poczym sprzedawano do 
tartaków. Manipulację tę upra
wiano bezkarnie, aż dopiero le
śniczy Bielawski wpadł na trop 
kradzieży, zakwestjonował jod«ę 
wywożoną z lasu, opatrzoną ce
chą fałszvwą, zaczy m skontrolo
wano tartak, gdzie znaleziono 
dużą ilość skradzionego w ten 
sposób materjału. Aresztowano 
mechanika Tusznię, trudniącego 
się wyrobem cech i dziesięciu 
mieszkańców wsi okolicznych, 
podejrzanych o wspólwinę. Spra
wę skierowano do sędziego śled
czego w Kielcach.

O ilości skradzionego w ten 
sposób drzewa najlepiej świad
czy zamarcie ruchu drzewnego 
po Aresztowaniach w Suchednio
wie, gdy przedtym codziennie 
wysyłano całe pociągi materjału 
obrobionego łub surowego.

Straty skarbu państwa są ol
brzymie.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

Posiedzenie rady ministrów.
Warszawa, 16 lipca. 

Rada ministrów na dzisiej
szym posiedzeniu rozpatrywała 
nowy projekt ustawy o podatku 
majątkowym. Sprawy tej osta
tecznie nie załatwiono jeszcze.

Wyjazd p. Skrzyńskiego.
Warszawa, 16 Hpca.

Prezes polskiej delegacji repa- 
racyjnej p. Konstanty Skrzyński, 
został wysłany z ramienia minl- 
sterjum spraw zagranicznych do 
Hagi.

Kierownictwo delegacji objął 
przedstawiciel ministerjum pracy 
i opieki społecznej p. Tołłoczko.

Stan oblężenia.
Warszawa, 16 lipca. 

Województwo lwowskie wpro
wadziło w powiecie trembowel- 
skim stan oblężenia, celem wy
tępienia band Machny i Chmary, 
które przedostają się przez grani
cę sowiecką, wywołując zaniepo
kojenie ludności.

Lombardowanie pożyczki 
złotej.

Warszawa, 16 lipca. 
Ministerjum skarbu wprowa

dziło lombardowanie pożyczki 
złotej, według miernika złotego. 
Pożyczki przyznawane będą w 
wysokości 75 proc. wartości gieł
dowej. Najniższa pożyczka wy
nosić będzie 10 złotych, stopa 
procentowa 9.

Minister Seyda 
w Żakouaaym.

Warszawa, 16 Hpca.
Minister spraw zagranicznych, 

Seyda po konferencji w Krako
wie z komisarzem Plucińskim, 
zwiedził Wawel, poczym wyje
chał na wypoczynek do Zako- 
pauego.

Strajk mnrarzy I ślusarzy.
Warszawa, 16 npca. 

Według wiadomości, oprócz 
strajku włókienniczego, rozpoczął 
się w Łodzi straik murarzy i ślu
sarzy na robotach budowlanych. 
Robotnicy ci żądają 79 proc. pod
wyżki, podczas fabrykanci dają 
35 proc.

Expose 
kom isarza oszczędnościow ego.

Warszawa, 16 lipca. 
Komisarz oszczędnościowy Mo- 

skalewski, wygłosu na dzisiejszym 
posiedzeniu rady ministrów swo
je expose, z którego wynika, że • 
oszczędności w ministerjach, za
prowadzone będą osobowe i rze
czowe. Projekt ustawy na jakiej 
oprze się akcja oszczędnościowa 
przedłożony zostanie sejmowi do 
zatwierdzenia. Według oświad
czenia p. Moskalewskiego, po- 
czvnione dotychczas oszczędności 
dały skarbowi miljardowe sumy.

Mussollinl 
otrzymał votimi zaufania.

Rzym, 16 lipca.
Izba włoska zakończyła dy

skusję ogólną nad projektem re
formy wyborczej. Przemawiał tak
że premjer Mussolini. Izba 303 
głosami, przeciwko 140 wyraziłą 
rządowi p. Mussoliniego votum 
zaufania. Uchwalono również W 
zasadzie reformę wyborczą.

Wychodzącemu z parlamentu 
Mussoliniemu, tłumy publiczności 
zgotowały gorącą owację.

Odrzucona propozycja.
Berlin, 16 lipca.

Kierownicy ruchu niepodległo* 
ściowego w Nadrenji, zwrócili 
się do związków zawodowych, 
iż w przyszłym rządzie rezerwu* 
ją kilka tek dla socjal-demokrał 
tów. Związki zawodowe oferty 
tej nie przyjęły.

Pierwsza kobieta posłem 
w Turcji.

Konstantynopol, 16 Hpca.
Małżonka Kemala-paszy wy» 

brana została posłem do zgro
madzenia narodowego w Ango
rze. Jestto pierwsza kobieta-poset 
w Turcji.

Przedłużenie opcJL
Moskwa, 13 lipca.

Rząd sowiecki przedłużył ter^ 
min opcji na rzecz Polski da 
dnia 1-go października r. b.

Pogoda na dziś.
Ciepło, zachmurzenie zmienną 

skłonność do burz i miejscowych 
opadów. Siabe wiatry zachód* 
nie.

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa. 16 lipca.
D o l a r y  113.000
Franki franc. — 6.7u0
Marki niem. — 0.52
Funty — 525,000
Korony czes. — 3420
Korony aust 1.55

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 16 lipca.

Dolary 220,000.
Martca poi. 1-71

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 16 lipca.

Dolary — 225,000
Marki polskiej nie notowano.

W środku miasta Tczewa nad 
Wisłą jest zaraz n a  sp rz e d a ł 
p i ę t r o w y

D O M  3,843
z cegieł murowany, dachówką 
Kryty, podwórze, wjazd, 10 mie
szkań razem 20 pokoi, wszędzie 
kaflowe piece i kuchnia, kanali
zacja, wodociągi, gazowe oświe
tlenie. Cena 90,000,000 mkp. bez 
długów hipotecznych i ciężarów. 
Mieszkania mogą być wolne po 
wypowiedzeniu. Także wiele in. 
objektów korzystania do nabycia.

A. M. M a k o w s k i
TCZEW POMORZE!

ul. Strzelecka 5, Tel. 9.

K O N K U R S .
Wydział Powiatowy Sejmiku Będzińskiego ogłasza konkurs na po

sadę Kasjera Kasy Komunalnej w Będzinie.
Z posadą związane są pobory według VIII kat płac urzędników pań

stwowych plus dodate* komunalny.
Przyjmowani oędą tylko kandydaci posiadający fachowe wykształce

nie i poważne referencje.
Posada do objęcia natychmiast *
Oferty należy przesiać do Wydziału P ow iatow ego Sejmiku Będziń

skiego.

3281
Przewodniczący Wydziału Powiatowego. 

S t a r o s t a :
( - )  T  R Z C I N S K ł.


